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Szalejący żywioł zniszczył około 2 tys. metrów kwadr. stropów - Jeden strażak poniósł śmierć - 12 odniosło 
rany - Gruzy zasypały tory kolejowe w podziemiach - Hala środkowa i westybul nowego dworca spłonęły 

Z lewej Widok plonącego dworca, z prawej strażacy poszukują w gruzach ofiar katastrofy 

,V a r s z a wa. (Tel. wł.) 'Vczoraj o- wskutek rozmiaró\\' budynku oraz ze 
koło godz. 6,40 wybuchł pożar niedo- względu na łatwopalność materiałów 
kończonego Jeszcze dworca głównego w samym dworcu. 
w Warszawie i w krótkim czasie przy- Przedwcześnie jeszcze mówić o przy-
brał wielkie rozmIary. czynach. Pra\vdopodobnie powstał 
. . Natychmiast po zauważeniu ognia on od iskry aparatów spawalniczych w 

zaalarmowano . wszystkie oddziały tzw. kominku wentylacyjnym. Ogieil 
straży stołecznej i kolejowej oraz we- natrafił na łatwopalny materiał a 
zwano silne oddziały policji. Nad gma- mianowicie na korek Impregnowany 
chem unosiły się kłęby czarnego dy-. smołowcem, wskutek czego przerzucił 
mu, który zaległ całe dzielnice, sąsia- się natychmiast na całą górną część 
dujące z dworcem. Dokoła miejsca wielkie\ hali. Żar był tak wielki, że 
katastrofy mimo wczesnej pory za- w pół godziny zaczęły pękać stropy 
częły się gromadzić olbrzymie tłumy. żelbetonowe i z hukIem spadać z kil­
Akcja straży była bardzo utrudniona kunastometrowej wysokości. 

Ratunek rzeźb, mebli i urządzeń 
Palące się deski rusztowań przerzu-I rzeźb, mebli i urządzeń, znajdujących 

cały ogień coraz dalej na skrzydła się na parterze nowego dworca, przy­
boczne od al. Jerozolimskich i ul. gotowanych do rychłego ustawienia. 
Chmielnej. Rzucono się na ratunek Należy zwrócić uwagę, że na jesieni 

d".:orzec mial być zupełnie wykończo­
ny i oddany do użytku. 

Specjalne straże czuwał" nad bez­
pieczeństwem starego dworca od stro­
ny ul. Chmielnej, któremu groziło 
przerzucenie się ognia. Było to tym 
bardzi ej niebezpieczne, że hala jest 
drewniana, a dach jest kryty papą. 
Na płonący budynek skierowano stru­
mienie wody. Strażacy na wysokich 
drabinach z góry oblewali płonące 
części. 

Dokoła katastrofy utworzono kor­
don policyjny, odsuwający publicz­
noŚĆ, której groziło niebezpieczeństwo, 
gdyż pękające płonące belki rozpry­
skiwały się szeroko dookoła. Podczas 
akcji ratowniczej zdarzyły się tra­
giczne wypadki, gdyż stropy przygnio­
tły strażaków. 

Na miejsce pożaru przybył najpierw 
wicemin. komunikacji Bobkowski, 
następnie premier Składkowski, głów­
ny komendant policji gen. Zamorski a 
o godz. 9,25 zjawił się min. komunika­
cji Ulrych. Wezwano kilka karetek 
Pogotowia. Lekarze opatrywali ran­
nych strażaków i robotników dwor­
cowych, biorących udział w akcji ra­
towniczej. 

o godz. 7 walący się strop {lrzy­
gniótł strażaka Mieczysława Komodę, 
którego w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala. Drugą ofiarą bYł strażak 
Jan Sokolik. Również przygnieceniu 
stropami i ciężkiemu poranieniU u­
legł jeden z robotników nieustalone­
go nazwiska a strażak Stanisław SU­
wierski jest zaczadzony. 

Walące się stropy głównej hali z 
wysokości kilkunastu metrów prze­
biły na peronie II podłogę betono­
wą kryjącą w podziemiacb dworca 
tory kolejowe. Padające gruzy i ru­
mowiska zasypały kilka innych to­
rów kolejowych w tx>dziemiach. O 
godz. 10 akcja straży ogniowej trwa 
jeszcze. 

Pożar skupia się na obu skrzydłach 
gmachu. Płonące stropy lewego skrzy· 
dła od Al. Jerozolimskich nie przed­
stawiały tak wielkiego niebezpieczeń­
stwa. Gaszenie tegq skrzydła trwa. 
O wiele gorsze jest położenie na pra­
wym skrzydle od ul. Chmielnej, gdzie 
tłumienie ognia jest bardzo trudne, 
gdyż zalewanie wodą. groziło popęka. 
niem rozżarzonych murów i wiązań 
żelbetonowych. 

Pogłoski O aresztowaniu spawaczy 
Na miejscu katastrofy rozeszła się 

pogłoska. że jeszcze w czasie pożaru 
aresztowano wszystkich tych spawa­
czy, którzy pracowali dz.iś w nocy. 
Zapewne wśród nich znił.iduie się mi­
mowolny sprawca katastrofy, której 
uległ tak kosztowny i piękny gmach 

głównego dworca. Cały nlch pasażer­
ski został wstrzymany. Pocią.gi dale­
kobieżne skierowano na dworz.ec 
gdański. a komunikacja podmie.iska 
odbywa się do dworca zachodniego i 
wschodniego. Cała środkowa hala i 
westybul nowego dworca spłonęły. ( 

Opanowan'ie szalejącegO żywiołu 
(d) War s z a w a (Tel. wł.). O ł śliwie uratowano. 

godz. 11,30 pożar całkowicie zlokali- Liczby ofiar nie można jeszcze 0-

zowano. Obecnie ogień dogasza się, kreślić. Prawdopodobnie jest rannych 
zwłaszcza od ulicy Chmielnej. DZie-1 około 10 osób spośród strażaków i ro­
ła sztuki, które były z~romadzone dla botników; których odwieziono do szpi- . 
umieszczenia w nowym dworcu szczę- (Ciąg dalszy na stronicy 5) 



U[hwalono 'ustawe o stanie wojennym 
Projekt ustawy przyjęto Vlczpraj w Sejmie bez zmian I nne ~chwalone ustawy 
War s z a. w a. (Tel. wł.) Na dzisiej­

szym posiedzeniu Sejmu przyjęto na­
samprzód projekt ustawy o stani.e wo­
jennym. Projekt przewiduje, że stan 
wyję.tkowy i stan wojenny rozszerza 
kompetencje prezydenta. Prezydent 
zarzQ.dza stan wojenny na wniosek Ra­
dy Ministrów z inicjatywy ministra 
spraw wojskowych. Ogłoszenie stanu 
wojennego winno być ogłoszone w 
gminacb, oraz siedzibach powiatowYCh 
i wojewódzIdch. 
, Co się tyczy ograniczenia swobody 
obywateli w stanie wojennym, to 
szczególne warunki w czasie WOj~ly 
wymagają. specjalnej współpracy oby­
wateli z pal1stwem. Zarządzenie stanu 
wojennego pocią.ga za sobę. ogranicze­
nie swobody obywateli i wprowl:l.dza 
szereg zaostrzel1. Dalsze przepisy upo­
ważniają ministra spraw wewnętrz­
nych do wydawania zarządzeń wyjąt­
kowych w zakresie zaopatrzenia ludno­
ści - ministra rolnictwa, w zakresie 
,zdrowia publicznego ministra opieki 
społecznej. Zarzę.dzenia obu tych mi~ 
nistrów powinny być wydawane w po­
' rozumieniu z mini,strem spraw we­
wnętrznych. Ustawa przewiduje moż-
ność przekazania władzom wojsko­
wym funkcjonariuszy cywilnych, 
"władz administracyjnych oraz moż-

Min. Frick u regenta Węgier 
Budapeszt. (PAT) Bawiący tu z 

wizytą. oficjalnę. minister spraw we­
wnętrznych Rzeszy dr Frick, przyjęty 
był wczoraj w połudilie przez premie­
ra Teleky, zaś o godz. 13 przez regenta 
Horthy, który gościa niemieckiego za­
trzymał na śniadaniu. 

Rozbił się samolot brytyjski 
L o n d y n. {PAT) Samolot bombar­

dujący, należący do brytyjskich sil lot­
niczych spadł na wysoJwści Tentsmuir 
w pobliżu Saint Andrews. 

Trzech członków załogi zginęło. 

Gen. Gamelin w londynie 
L o n d y n. (PAT) Gen. Gamelin 

V'przybył na dworzec Victoria o godz . 
. 15,38. Na dworcu witała gościa francu­

skiego honorowa kompania grenadie­
'rów gwardii królewskiej, zaś orkie,stra 
gwardii odegrała Marsyliankę. 

Wokół stacji zgromadziła się kilku­
' tysiQczna rzesza publiczności londyń­
skiej, serdecznie manifestuję.cej na 
cześć gościa francuskiego. 

Gen. Nopues przybywa 
do Gibraltaru 

G i b r a l t a r. (P A T) W dniu dzi­
siejszym przybywa do Gibraltaru re­
zydent Francji w Marokku, gen. No­
gues. 

ność wprowadzenia sądÓw doraźnych. I Podobnie przyjęto projekt ustawy 
Pos. Stoch , domagał się pewnych o odpowiedzialności karnej dla obywa­

poprawek red't1.kcyjnych, które jednak teU zrywających węzły z państwem 
odrzucono. Projekt przyjęto w całości. także podczas wojny. 

W Berlinie rośnie zdenerwowanie 

Znowu ostre ataki Hitlera 
Pr~e'ln6'tvienie kancler~a Rzes~y po(lc~as "Apelu ~wycię­

st'wa" legionu "Condora" 
B e r l i n. (PAT) Po defiladzie legio­

nu "Condora" odbYł się tzw. "Apel 
zwycięstwa". 

Legion wypełnił plac przed zam­
Idem. Zwracał uwagę oddział woisko­
wych włoskich i hiszpańskich. !{anc­
Jerz Hitler przybył w towarzysiwie 
marszałlm Goeringa oraz byłyCh do­
wód,Ców legionu, w mundurach hisz­
pańskich. Obok ostatniego dowódcy le­
gionu gen. Richthofena zwracał uwa­
gę gen. Sperrle, którego nazwisko naj­
częściej jest cytowane w związku z po­
szczególnymi operacjami wojsk hisz-

palIskich w wojnie domowej. 
Marszałek Goering złOŻYł raport 

kanclerzowi i wygłosił przemówienie, 
po którym zabrał głos kanclerz Hitler, 
wygłaszając przemówienie, nacecho­
wane ostrymi atakami pod adresem 
mocarstw zachodnich. 

Po apelu kanclerz wrócił do urzędu 
kanclerskiego, a legion odmaszerował 
do Doeberitz. 

Siła legionu, 
mi marynarki 
brał udział w d 
na 20 tys. 

wraz z oddziała­
j lotnictwa 

obliczana jest 

NowV incydent na granicy 
mandżursko • sowieckiej 

, Oddział sowiecki został odparty pr~ez 'lnandtburskie odd~iall/ 
graniczne - :1 podoficer ~ostał zabity, zaś 5 tbołnier~y od­

niosło ran?/ 
T o k i o (P AT). Według doniesIeń nej utarczki oddziałów granicznych. 

prasy w dniu wczorajszym wydarzył Jak donoszą źródła japońskie, od­
się nowy incydent na granicy man- dział sowiecki po krótkiej walce zo­
dżursko-sowieckiej. , stał odparty przez mandżurskie od-

Odział sowiecki w sile ok. 200 lu- działy: graniczne, pozostawiając jedne­
elzi przekroczyć miał wczoraj przed go zabitego podoficera oraz pięciu 
połUdniem granicę mandżurską w po- rannych żołnierzy. 
bliżu miejscowości Lotoszan (Wzgó- ł W ręce oddziałów japońskich do­
rze Wielbłądzie), o 15 km na południe stało się kilka karabinów oraz jeaen 
od miejscowości Czanglingtse, gdzie karabin maszynowy. 
jak wiadomo w sobotę doszło do drob-

a . 
Francuska rada ministrów o rokowaniach 

angielsko-francusko-sowieckich 
P a l' y Ż (P AT). Wczoraj przed po­

łudniem zebrała się pod przewodni­
ctwem prezydenta Lebruna francu­
ska Rada Ministrów. Premier Dala­
dier przedłożył do podpisu prezydenta 
szereg dekretów z zakresu spraw obro­
ny narodowej, głównym jednak tema­
tem obrad była kwestia rokowań an­
gielsko-francusko-sowieckich. 

Min. Bonnet zdał sprawozdanie z 
przebiegu ostatnich rozmów, referu-

• 

jąc jednocześnie odpowiedź sowiecką. 
udzielonę. ostatnio ambasadorom 
Francji i Anglii w Moskwie. 

Ostateczna decyzja w sprawie sta­
nowiska Francji wobec odpowiedzi 
sowiecki ej powzięta zostanie jednak 
najwcześniej w dniu jutrzejszym, po 
posiedzeniu gabinetu londyl'lskiego, 
l<tóry zbiera się dopiero jutro po po- l 
łudniu. 

Defilada legionistów 
włoskich 

,. 

N e a p o 1 (PAT). Powracające z 
Hiszpanii oddziały włoskie zostały 
wczoraj przed południem wyokręto­
wane w porcie Neapolu, po czym prze­
defiliwały przed królem Wiktorem 
Emanuelem, który wczoraj rano 
przybył do Neapolu. 

Podczas defilady w towarzystwie 
króla znajdował się przybyły wraz z 
oddziałami włoskimi hiszpański mini­
ster spraw wewnętrznych Suner, mi­
nister Ciano oraz naczelny dowódca 
wojsk włoskich, walczących w Hisz­
panii, gen. Gambara. 

Defiladzie przyglądała się liczna, 
publlczność. 

Personel MSZ na por 
War s z a wa. (PAT) Personel Mi .. 

nisterstwa Spraw Zagranicznych i u­
rzędów podległych subskrybował na 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej do 
dnia 31 maja rb. w liczbie 1.736 osób 
na ogólną sumę zł 1.078,600. Nie jest to 
jeszcze wynik ostateczny, gdyż z kilku 
najdalszych urzędów zagranicznych 
nie nade,szły jeszcze deklaracje sub­
skrypcyjne. 

Wedle , uprzednich przewidywań 
subskrypcja na POP z MSZ wynieść 
miała od 700 do 800 tys_ złotych. Wy­
nik faktyczny przewyższył sumę prze­
widywaną prawie o 50 pct. 

Depesza kondolencyjna 
min. św'iętosławskiego 

War s :z a w a. (P A T) Z pOWOdu 
zgonu księdza biskupa ordynariusza 
Lisowskiego p. minister W. R. i O. P. 
Wojdech Ś"'iętosławski przesłał na 
ręce księdza biskupa !{omara depeszę 
następującej treści: 

"Przesyłam na ręce Waszej Eksce­
lencji wyrazy szczeł'ego żalu i głębo­
kiego współczucia z pOWOdu zgonu 
wielce zasłużonego pasterza diecezji 
tarnowskiej, śp. ks. biskupa Lisow­
skiego". 

Minister \V. Świętosławski. 

* , N,a pogrzebie śp. k.s.biskupa Li-
sowskiego pana ministra W. R. i O. P. 
('eprezentować będzie wojewoda kra­

. kowski. 

Pastor Gerhard 
przed Sądem Apelacyjnym 

War s z a w a, 6. 6. - Jak się do­
wiadujemy proces apelacyjny pastora 

. bechatowskiej 
gminy ewange­
licko - augsbur­
skiej, Jakuba 
Gerharda. zo­
stał wyznaczony 
na dzień 28-go 
czerwca w Są­
dzie Apelacyj­
nym w War­
szawie. 

Swego czasu 

Gen. Noguąs spotka się tu z przed­
stawicielem admiralicji brytyjskiej, 
admirałem Dudley Pound, który przy­

, bywa do Gibraltaru jutro. 
Nieudana rewolucja w Meksyku 

podawaliśmy ob­
szernie o prze-

ł Pastor Gerhard stępstwach de-
. wizowych pa-

Odd~ialy wojskowe po kr6tkiej walce ~lilf,widowaly rewoltę : stora Gerharda, który skazany został 
Słowacy o swej pOlityce 
B l' a t y s ł a w a (PAT). "Slovenska 

Politika" dowodzi, że naród słowacki 
musi się kierować w swej polityce nie 

- 'uczuciem, lecz chłodnym rozumem. 

Przyw6dcy rebe liant6'w zginęli l przez Sąd Okl'Qgowy , w Piotrkowie na 
M e x i c o C i t y. (PAT) Reporty na- Oddziały wojskowe, wysłane przed- rok więzieniu . ~ ~,tys. zł grz~wny. ?d 

deszłe do tutejsz.ego ministerstwa 0- wczoraj do departamentu Quereta1'o, I tego wyroku ~\ mo~ł odwoł~llle ~roI\.u­
brony od gen. Rios, dowódcy północnej po krótkiej walce zliInvidowały rew01- Irator domagB;Ję.c SIę pO~wyzszellla ka­
strefy wojskowej, donoszą o próbie po- tę. Przewódcy ruchu z Alemanem ua 'I' 1'y oraz obr~Jl1cy ~skayzo?eą-o pastora 

Słowacy jako naród mały nie mogą 
iść za glosem serca, lecz każdy swój 

': ~~~~ muszę. chłodno obliczaĆ i rozwa-

wstania przeciwko obecnemu rządowi, czele, otoczeni przez oddziały wojsko- wnoszę.c o Jeg? U?leWllllllelll~. , . 
zorganizowanej w departamencie Que- we w haciendzie Lao'unillas zginęli W'I' . P.astor G~lhald pozostaJe w WIę­
retaro w pobliżu granicy Stanów Zjed- walce. '" , Z16111U. od dllla 27. czerwca. 1938 r.oku, 
noczonych. \V haciendzie LagunilIas znalezio-I' ~lbowle~ z~chodzl obawa ,Jego UClecz-

Każdy błędny krok mógłby się bo­
wiem SkOllczyĆ dla narodu katastro­
falnie. Od dnia 6 października mogło 
już kilka razy dojść do takich błęd­
nych kroków, lecz rząd słowackI po­
trafił ich uniknę.ć. 

Ruch powsta11czy, którym kierował no liczne zapasy broni ł kl do Nl?m~ec. 
niejaki Aleman, nadający sobie tyluł . Na Zd.JQCll1 pastor Gerhard z okre-
dowódcy armii oswobodzicielskiej, I su procesu w Sę.dzie Okręgowym. 
przygotowany od kilku tygodni, wy- Hitlerowcy postrzelili I ~~~~~"'!'!"'!'~~~~~~ 
buchł przed kiJku dniami, obejmując 
2-3 tys. wieśniaków. polskich chłopców 

------___ ------ Gdallsk, 6. 6. (PAA) Do stoję.cych 

Japonia nie wiąże się z "osią" 
polskich barek z towarem na Troylu 
oddali szturmowcy gdańscy kilka 
strzałów, które zraniły dwóch chłop­
ców-Polaków, M:ikolajewskiego i Za-

Tokio nie za'lnier~a pr~yj({ć zobOlt'i({~a'l't Ul EU'I4 opie krzewskiego. 

(ci) L o n cl y n (PAT) GazeŁy clonoszą poparcia, unikając tym samym clawania Jak donosza z Gdallska, ostatnio 
" zdarz,.-ło sie kihmkrotnie ostrzeliwanie z Tokio, że Japonia nie zamierza przy- g\Yarancyj z góry, • 

jąć zobowiązaó europejskich, o ile Ro- \Vicem. spr. zagr. Butler oświadczył polsldch barek. 
siu Sowiecka. nie byłaby również 7.aan- w Izbie Gmin, że walki toczące się w Aresztnwan'"la 

' gażowana. okolicach rzeki Han w środkowych Chi- u 
Japol1ski min. spraw zagr. przesIać nach, nie przyniosły żadnych zasadni- pO wsiach gdan'skl"ch 

, miał instrukcje ambasadorom japoll- ' czych zmian. Polożenie w koncesji • 
skim \V Berlinie i Rzymie, aby poinfor- międzynarodowej w Szanghaju 1'ów- G d all s k, 6. 6. (PAA) Chwilowe u-
mowali rządy niemiecki i włoski o tej nież się nie zmieniło. Rokowania o wy- spokojcnie sic w Gdańsku zostało 
decyz ji. Ambasadorowie mają również cofanie marynarki japońskiej z konce- przerwane wiadomością, że policja 
po\viadornić rządy "osi", że choć Japo- sji międzynarodowej Kulangsu toczą się gdr.llska dokonała liczniejszych are-
nia jest przyjaźnie ustosunkowana do w dalszym ciągu, lecz jak dotąd, bez re-I sztowail po wsiach. ' 

_ nich to jednak zastrzega sobie wszelką zultatu. - Do policji politycznej w Gdańsku 
' -';,oi" l v u 'A w uuziel eniu ewentualnego odstawiono 27 are.;;ztmyanych 

, 

(d) Przy przeszukiwaniu zgliszcz w spalonym 
mias teczku Perzowa (Estonia) znaleziono dal­
sze zwloki ofin r. Ogólem zginęło 90 osób. Sp!n­
neło 207 hudynków 'miel"zkalnych warto§cj ol;. 
3 miln. koron. 

* (ell Wczoraj o(1twarto linie be7.po~r.ednie.i ko-
mllnikacji lotniczej Bukareszt - Stambul. Przi'­
lot trwa 135 minut. podczas gdy koleh lub okrę­
tem 15 godzin. 

* , (d) W TA'ningrarJzie P,"zysta piono do organi-
Zowania XVII mier]zYllar: Targów F\ltrzar­
skich no c1zii'ń 11 lipca rb, Oczekują przyjazdu 
kupców z cu7e:i Europy. 

* Id) Stacja sf'Lmograficzna w Bialogrodzio 
zanotowala trzc~ienie ziemi w O(l1~gJości 145 km 
na poludn. zachórl . Drl"Rnia trwaJv kilka minut. 

* (d) Skazany przez 8Słd przysie~!ych w Gre-
nobli (Francja) za zabójstwo nipjaki Gatt w 
cza,i(' odczytywania wyroku przebił .ie nożem; 
ukr~tt'm \V T'pl;::p,'i p ~taą. ;f'e'o i(lst groźny. 



Z NASZEGO STANOWISKA 

Siła 
zmierzy się z siłą 

W propagandzie niemieckiej są wi­
doczne podzielone role. 'V prasie nie­
mieckiej jedni wysuwają żądani.a, 
drudzy - grożą i szantażują. 

\Y formułowaniu żąda!'l wobec 
Polski są Niemcy coraz bardziej _ 
szcze~zy. Weżmy np. do ręki fronto­
wy hItlerowski "Der Angriff". 

Org.an ten, zgodnie z dotychczaso­
wą t.aktyką. ,narodowo - socj.alistyczną, 
zaczyna swoJ artykuł o "przyszłości 
Polski" od wyrażellia przekonania, a 
nawet. - bezwzględnej pewności, że. 
g~yby zył Józef Piłsudski, sporne kwe­
Stl~ polsko-niemieckie byłYby zała­
tWI<?ne na podstawie obustronnej zgo­
dy l dla ~obra obu państw. Niestety 
- wyrokUje "Der Angriff" z wysokiego 
stolca - spadkobiercom Piłsudskiego 
"brak owej iskry geniuszu męża sta­
nu", która uczyniła Piłsudskiego "zdol­
nym do nadania p.aństwu polskiemu 
- wsp31nie z nami (Niemcami)­
kształtu ostatecznego". Zdaniem or­
g~m~ hitlerowskiego min. Beck wybie­
ra. SIę do ~10skwy (chociaż wszystkim 
~l~adomo, ze wcale się on z tym nie 
spleSz~' ). Ale to wszystko tylko wstę­
p~, ~lOdące do następującego posta­
Wlema sprawy: 

"z Niemcami zaprzyjaźnione mo­
głoby p.aństwo polskie żyć wi~ki w 
bezpiecznym pokoju pod w.arunkiem 
oczywiści e, że n i e w l' z y n a ł o b Y 
s i ę w n a s z e c i a ł o b e z s e n­
s o w n y m kor y t a r z e m i zan ie­
chałoby głupiego wołania o Prusy 
Wschodnie i Gdal1sk." 

\':ięc nie ~ylko postawiony tu jest 
Guansk na rowni z Prusami 'Vschod­
nimi, które stanowią część składową 
Rz.eszy, ale i w sprawie Pomorza pol­
sk!ego "per A;ngriff" nie ogranicza się 
JUZ do ządama eksterytorialnej auto­
sb'ady, lecz po prostu wyciąga po nie 
łapę zaborczą zadając kłam tylokrot­
n y m oświadczeniom Hitlera, że wielki 
naród, jakim jest naród polski, musi 
mieć wolny dostęp do morz-a. Boć 
ws~ystkie de~laracje Trzeciej Rzeszy 
mają znaczeme wyłącznie taktyczne i 
czasowe i do niczego jej moralnie nie 
zobowiązują· 

W każdym razie cel istotny został 
już wyraźnie Ujawniony. Znowu nie­
mieckim kompetentnym głosem do­
znało potwierdzenia to, cosmy 
wbrew polskim naiwnym optymistom 
i ugodowym iluzjonistom - twierdZIli 
k?nsekwentnie o rzeczywistym dąże­
mu wobec Polski "zaprzyjaźnionych" 
z nią Niemiec. 

Równocześnie z drugiej strony-­
w czasopiśmie "Zeitschrift fur Geo­
poli tik" bliski Hitlerowi gen. Haus­
hofer ,m~luje obI'laz pr~yszłej wojny, 
do ktore.1 okres obecny Jest przvgryw­
ką, która może jeszcze potrwać kilka 
miesięcy. 

Otóż według gen. Haushofern ostat­
nia wojna świ,atowa była - niczym, 
była aktem jeszcze "rycerskim" w 
porównaniu z przyszłą wojną, która 
nie oszczędzi ni kobiet, ni dzieci, w 
ogóle nikogo i stanie się podobną do 
niszczycielskiej wojny trzYdziestolet­
niej. 

Czyli: tak my Niemcy Postąpimy w 
przyszłej wojnie; chcecie jej uniknąć, 
to się \V tych kilku miesiącach ieszcze 
namyślcie i spełnijcie żądania nie­
mieckie! ... 

Gra z jej podzielonymi rolami -
przejrzysta. W grze tej popisywanie 
się Senatu gdańskiego jest tylko szcze­
gółem. Ale minęły czasy, kiedy - in­
ni mieli rozł\lekotane albo co naj­
mniej słabe nerwy i kiedy niemiecka 
gra szantażowo-prop.agandowa robiła 
wrażenie i odnosiła skutek. 

Gen. Haushofer powiada, że dzisiaj 
"uznaje się nie zobowiązania, lecz 
siłę · '. \'Tprawdzie pierwsz-a część taj 
tezy jest wyrazem specyficznie nie­
mieckiej moralności, ale cz~ść druga 
- zaooda siły - jest dogmatem nie 
tylko Rzeszy hitlerowskiej, lecz i tych, 
którzy C7.010 stawiaj~ jej obłędnej za­
chłanności. Jeżeli Niemcy na to si~ 
zdecydują., s i ł a z m i e l' z y s i ę z 
s i ł ą. O wynik tej walki jesteśmy 
~okojni • . 

Przeciw politvce gwaRu i terroru 
Właściwa ocena niemieckiej polityki w Radio Francuskim 

prawa Polski do Gdańska 
(d) P a ryż (Tel. wł) Radio Fran- bywateli ale milionowe rzesze narodu 

cuskie podało w poniedziałek prze- i to w bezwzględny sposób, urągający 
gląd politycznych wydarzeń z ostatniego elementarnym zasadom człowieczeń­
tygodnia. stwa. Połknęli Niemcy po prostu jed-

'V sprawie Gdańska podkreślono, że no państwo, a chcą, dziś wmawiać w 
dziś już cały świat doslwnale sobie innych, że mieli do tego prawo i że 
7.daje sprawę z metod stosowanych musieli to uczynićl 
przez Niemcy. Są, one aż nadto do- Jal< można uwierzyć takim nonsen­
brze znane i wszelkie wysiłki propa- som, że Gdańśk i województwo po­
gandy niemieckiej nie zdołają nikogo morskie, jego zaplecze, nie są obsza-
7.mylić. Kruchość argumentów hitle- rem życiowym Polski. Nawet przy­
I'owskich sprawia, iż mkt nie może taczane rzelwmo historyczne argu­
dawać im wiary. menty niemieckie nie popierają tej 

Dlaczego Niemcy np. roszczą, sobie tezy. Przecież na ogółem 968 lat tyl­
prawo do tzw. zasady samostanowie- ko 363 lata Gdańsl, znajdował się pod 
nia o sobie narodów i wysuwają, z te- panowaniem niemieckim a przez całe 
go tytułu różne pretensje, kiedy same 605 lat władali nim Polacy, z którymi 
w bezwzględny sposób łamią wszyst- Gdańsl< żył w przykładnej zgodzie, był 
Ide pra\ya i zobowiązania, używając z tego bardzo zadowolony i cieszył się 
7.awsze gwaltu i terroru. Jak może przez ten czas wspaniałym rozkwitem 
Berlin wmawiać w kogoś, że swym 400 oraz dObrobytem. 
tysięcom Niemców źle się dzieje i że Póki Hitler i Niemcy będą opero­
te 400 tys. Niemców mu!;'i wrócić do wać taldmi metodami nie zmieni się 
Rzeszy, kiedy ~ln potrafi nie uznać nic w obecnym położeniu. Nie nale­
tej zasady wgJi~ Czech o-Słowacji. U- ży też oczekiwać żadnych zasadni­
jarzmiono taiJ;'We 400 tys. obcych 0- czych zmian w nastrojach świata w 
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PRZEGLĄD PRASY 
Zbliżamy się do decyzyj 

rozstrzygaj ących 
Odpowiedź rosyjska na propozycje an­

gielsko-francuskie zatarła już do tego sto­
pnia pewne rozbieżności, że zawarcie u­
kładu między W. Brytanią i Francją a Ro­
sją jest już kwestią przesądzoną. 

Układ ten będzie analogiczny do ulda­
du z Polską, tzn. bez wymieniania pallstw 
bałtyckich, które nie ch cą przyjąć gwa­
rancji rosyjskiej. gwarancja angielska do­
tyczyć będzie ich bezpieczellstwa, podo· 
bnie jak gwarancja angielska dla Polski 
dotyczy bezpieczeństwa Gdańska i Litwy. 
które stanowią żywotny interes Polski. 

,,'V a r s z. D z i e n n i k N a r o d o w y" 
stwierdza, że najbl iższy okres musi być 
rozstrzygnięty. 

"Z chwilą podpisania paktu z Sowietami, 
państwa zachodnie będą musiały Ilrzedsh:brać 
kroki celem ostatecznego wyjaśnienia pozy­
cji i zamiarów państw osi. Utrzymywanie 
przez ezas dłuższy obecnego stann nie wyda­
je się możliwym i jl'gli Niem~y nil' zrl'zygnu­
ią z zamiaru dalszego prowadzenia "wojny 
be" starć zbrojnych". podobna metoda bę­
dzie musiala być zastosowana do nich sa­
mych. 'V ujl!ciu angielskim - jak donosi 
lIr nsa - metoda ta ma się wyrazić w skie· 
rowanej do Niemiec propozycji zawarcia 0-

g6lno-europejskiego paktu nieagresji na lat 
25, z waruukiem zwr6cenia niepodległości 
Czecbom i Słowacji, w zamian za co Niemcy 
otrzymałYby poważne kredyty surowcowe 
i gotówkowe. 'V razie odrzucenia tej pro­
pozycji, Niemcom wydana będzie wojna go­
spodarcza, kt6rej następstwa, zważywszy 
warunki ekonomiczne Rzeszy, byłyby dla 
nicb bardzo dotkliwe". 

Zbliża się więc druga faza sytuacji po-
litycznej: 

.. Ofensywa polilyczna państw osi została 
zatrzymana, w jej miejsce rozpocznie się 
ofensywa dyplomalyczna państw zagrożo­
nych. Dalszy rozw6j wypadków zależeć bę­
dzie od decyzji, jakie zapadną w Niemczech. 
Decyzje te będą posiadały nic tylko dla Rze­
szy, ale dla całej Europy znaczenie bisto­
ryczne, od nich bowiem b~dzie zależało, czy 
czeka nas wojna, czy też pokój". 

Polska w zblizającym się okresie, któ-
ry będzie rozstrzygającym, musi być czuj· 
na i gotowa. 

Prof. Grabski o "Ozonie" 
Pro f. Stanisław Grabski, który po opu­

szczeniu Str. Narodowego znalazł się w 
grupie współpracującej z "Ozonem", a w 
czasie ostatniej akcji wyborczej znalazł 
się na czele listy telIo ugrupowania (wy­
brany jednak nie zostal), opublikował w 
lwowskim tygodniku ,.Ziemia i Naród" 
znamienny artykuł, w którym m. i. czy­
tamy: 

"W prywatnych rozmowach, towarzY8ZIł­
eyc/t oridalnYlll I.erlraktaejom, narodowcy 
na w!lzelkie ar/{umenly uzasadniające ko­
niec:lJność jednej polskiej listy, odpowiadali: 
"OZN" nie polrafi był loja.łnym: każdego, 
kto wl'jdzie z nim w porozumienie, wcześniej 
czy później osznka", 

"Przewodniczący jednak Komitetu 
Chrześcijań~ko - Narodowego, prezydent elr 
Ostrowsld, zareczał, że geuerał Skarwczyń­
ski uznoI w llelni jego Ilrogram bezpartyj­
nej a zespallljącej wszyslkie polskie tw6r­
cze siły gospodarcze i kulturalne więks7.osci 
w lwowskiej Radzie Miejskiej. Nllmawial 
też usilnie wybitnych bezpartyjnych dzia­
łaezy społeczno - narodowych pro!. NadoI­
skiego, Roruera, Grabskiego, by zgodzili się 
na umieszczenie ich nazwisk na listach 
kandydat6w Komitetu Cllrześcijańsko • Na­
rodowl'go, /{dyż bl!lh"ie lo naj wymowniej­
Rzym ~twicrdzl'niem og61no - naroclowego 
dlllrakteru jego akdl. 

"Nie.\!tely jl'dadk mieli J'acJę ci, eo nie 
wierzy li, by OZN zdołal dotrzymać dllnelfo 
slowka'", 

W końcu artykulu, zamies7. czon ego W 
redagowanym przez prof. Grabskiego t1-
godnik~ majdujemy następujące kon­
kluzje, 

.. Rzetelna praca dla zjednoczenia naro­
dowego mnsi unikać na przyszło~ć najlżej­
szej choćby styczności z tymi wszystkimi, 
dla kt6rych polityka jest nie służbą naro­
dowi, a tylko grą i to nie koniecznie nczci­
wą. I musi być ona otwartą, śmiałą wal­
ką o uzdrowienie podkopywanej ostatnimi 
czasy z różnych stron, ale we Lwowie naj­
bardziej przez OZN moralności naszego ży­
cia publicznego." 

Niszczenie dorobku Polsl(i 
Tym tytułem .. 'V a r s z. D z i e n n i k 

N a r o d o w y" ocenia w dłuższym arty. 
kule kampanię przeciwko ·Wincentemu 
~Titosowi podjętą przez p. ITrabyka w"Ku­
rierze Porannym", stwierdzając na wstę­
pie, że 'Vitos obrony nie potrzebuje i te 
d y s t a n s, jaki dzieli ~Titosa od IIrabvka 
jest tak wielki, iż odezwanie się p. Hraby­
ka wystarczy, by "sprawa p. 'Vitosa" 
uznana została za .. wybryk p. Hrabyka". 

P. Hrabyk ostatnio posunął się jednak 
za daleko, insynuuje bowiem wszystkim 
pols.kim stronnictwom opozycyjnym, iż ich 
akCJa, zmierzają ca do "zasadniczych 
zmian", jest akcją dla interesów niemiec­
kich poniewaz Niemcy na .,r.asadnicze 
zmiany" takie obecnie Hczą, w czym mie­
ś~i się .zarzut, iż akcja opozycyjnych stron­
nIctw Jest tym !;amym akcją antypaństwo­
wą i zdradziecką. 

.. ,~rarsz. D7.iennik Narodowy" w związ­
ku z tą niską i podlą insynuacją pisze: 

.. Pozostawić należy władzom partyjnym 
autora tych nieslychanych insynuacyj decy­
zje, czy nadal zamierza';ą tolerować postępo­
wanie swego puhlieystyczncgo pupila. Można 
zrozumieć, że tego rOllzaiu Itatunek publicy­
st6w jest władzom parlyjnym P. Hrabyka 
potrzebny. Rodzi się jcdnak zarazem pytanie 
czy wolno mu popuszczać swobody w szkalo: 
wanin w takiej chwili, jak obecna. 

,,'Vladze parlyjne p. llrabyka winny u­
stalić w swej taktyce, czy chca olbrzymio 
przeważający odlam narodu polSkiego, zor­
ganizowany w stronnictwach opozycyjnych 
uważać za zdyskredytowany w obliczu Polski 
i świata, czy też wierzą, że Ila l~ olbrzymią 
większość opinii polskiej, OPozycyjnej. PoI­
ska może liczyć w bliSkiej lub dalszej po­
trzebie. 

.. Nam się wydaje, że Gestapo pilni('j śle­
dzi to co ~:ypisuje bez przeszk6d P. Hrabyk 
we wczoraJszym wydaniu .. Kuriera Poran­
nego" - aniżeli jego kampanie przeciw 'Vi­
tosowl. Jeżeli propaganda niemiecka nic 0-

·mieszka wykorzystać tego siania zametu o 
~olsce na niemieckim terenie wewolltrznym 
I na zagranicznym, by osłabić wiarę w spoi­
stość opinii polskiej w ohliczu niebezpieczeń­
stwa niemieckiego zar6wno przed Niemcnml 
i całym światem - to wina za ewenlualne 
fatalne następstwa spadnie nie tylko na p. 
Hrabyka, lecz i na jego czynniki partyjne 
kt6re .- nie pilnując go, lub świadomie po: 
zwalaJąc mu działać - wyrażają Swą zgodę 
na te szaleńcze wykolejenia. 

"Dużo ostatnio nakłada sil) na dziennI­
karstwo pols~ie i polskie stronniclwa poli­
tyczne obowlllzk6w przestrzl'gania zasady 
zgod.y narotlowl'J, dobrej propaltandy, hamo­
wania namietno~ci politycznej. C6ż to wszyst­
ko znaczy, jeżeli duży dorobek wewnelrzny 
Polski można pogardliwie zniweczyć Jednym 
poci"gnil!ciem pi6ra". 

Niszczeniu dorobku moralnego zjedno­
c7.enia Polski trzeba p'olo~yć stanowczy 
kres. 

"Urzędowy komentator" 
Organ tzw. "niezależnych" piłsudczy­

ków, "Jutro Pracy", pisze z przekąsem te 
p. Zdz. Stahl stał się "urzędowym koU:en­
tatorem" dzialań Józefa Pitsudskieo-o 

Pismo powiada mianowicie: " . . 
.. Na ~efdzie prawnik6w .. ozonowych" 

Stuhl pouezal starych p;lslIdczyk6w PO co 
bYł przewr6t mujowy i ('O j('~t (undamelllt-m 
kwietniowej kOIl~tytudl." 

Kończy ,zaś w ten sposób: "Wszystkie 
herezje Stahla znalazły aprobatę " . 

Ż~ w ł oni e "sanacji" nie ma x.gody _ 
to Wiadomo. Ale, te p. SŁahl w roli ideo-
l " " oga. przewrotu majowego je1t gpecj&l-
nym widowiskiem - to tct prawda.. 

Odwieczne i niewątpliwe 

stosunku no Rzeszy. Berlin musi 
zrezygnować ze swej dotychczasowej 
polityki. 

W dalszym ciągu Radio Francu­
skie w swym przeglądzie nawiązuje do 
orędzia prez. Roosevelta i oświadcze­
nia sekretarza stanu Hulla w Wa­
szyngtonie oraz zlekceważenia tej ak­
cji pr7.ez Niemców, mimo że w obu 
wypadkach znajdowała się wyraźna o­
ferta współpracy pokojowej. Również 
akcja Londynu i Paryża nie znalazła 
uznania i tłumaczy się ją jako po­
litykę "okrqżania". 

Francja pr7.ez usta swego premiera 
w niedzielę znów podkreśliła swe zde­
cydowane stanowisko jeżeli chodzi o 
akCję obronną i przeciwstawienie się 
wszelkim dalszym gwałtom w Euro­
pie. Tylko pokojowa współpraca 
wszystkich na drodze wzajemnego za­
ufania i równouprawienia jest możli­
wa. Daladier stwierdził jeszcze raz 
wyraźnie, że Francja jest gotowa. 
współdziałać na gruncie utrwalenia. 
pokoju oraz gospodarczej współpracy 
ale bez groźb i gwałtów, które otrzy­
mają należną odprawę. 

Na zakończenie przeprowadza Ra­
dio Francuskie analizę oraz zestawie­
nie wywodów Hitlera i Daladiera. 

Wspomniany przegląd będzie nada.­
wany przez Radio Francuskie co ty­
dzień w poniedziałki. 

Drugie wydanie książki 
"Ziemia gromadzi prochy" 

(pol) Książka Józefa Kisielewskie­
go o dziejach Słowiańszczyzny oraz 
ziem 'współczesnych Niemiec pt. "Zie­
mia gromadzi prochy" została wyczer­
pana w przeciągu kilku tygodni. U­
kazała się w chwili niezwykłej, gdy 
myśl, której miała torować drogę, sta­
ła się nagle własnością .całego naro­
du. 

Wydawca, Księgarnia Św. Wojcie­
cha, pracuje obecnie nad nowym wy­
daniem tej książki. Czynione są sta­
rania, aby bez zmian objętości i wy­
posażenia graficznego książka była w 
drugim wydaniu znacznie tańsza, & 

przez to przystępniejsza dla szerokich 
kół cz~' telniczych . Cena książki zale­
ż~ jednak od wysokości nakładu. Dla­
tego i w interei;ie ogólnym i własnym 
proszeni są wszyscy, którzy zamierza­
ją, książkę tę nabyć, aby już obecnie 
zgłosili chęć jej posiadania. 

Zgłoszenia indywidualne i zbiorowe 
kierować należy albo przez swego sta­
łego księgarza albo wprost do wydaw­
cy. 

"Wspomnienia polityczne" 
Stan. Głabińskieqo 

w tej chwili doszło nas duże dzie­
ło prezesa prof. Stanisł.awa Głąbińskie­
go pt. "Wspomnienia polityczne"_ Wy­
szło ono bardzo starannie nakładem 
"Drukarni i KSięgarni sp. z o. odp." w 
Pelplinie. 

Nie potrzebujemy tłumaczyć donio­
słości tego faktu: postać, rola i kompe­
tencja polityczna autora dzieła mówi 
sama za siebie. Rzecz składa się z 
trzech części: pod zaborem austriae­
kim; wojna światowa; niepodległe 
państwo polskie. 

Nakład książki prez. Głąbińskiego 
dozna niewątpliwie rozchwytania. Do 
omówienia jej powrócimy. 

O wizycie proł. B·urckhardta 
w Berlinie 

"Danziger Vorposten" raz jegzcze zaj­
muje się wizytą Wysokiego Komisaru 
Ligi Narodów w Gdańsku, prof. Burck­
hardta, w Berlinie. "Vorposten" podkre­
śla, :te podróż miała charakter prywatny, 
i informacyjny. Zdaniem dziennika gdań­
skiego \Vysoki Komisarz nie może się po­
dejmować roli pośrednika pomiędzy Pol­
ską a Niemc9.mi w sprawie Gdallska, gdyż 
uprawnienia Ligi Narodów dla Berlina nie 
maje, żadnego znaczenia i wszelkie . próby, 
pośredniczenia - jak twierdzi "Vorpo­
sten" - byłyby przez Berlin odrzucone. (p) 

Sidor przyjedzie do Polski??, 
Polska Agencja Informacyjna notuj. 

pogłoskę z Bratysławy, według której: 
,,'''śród patriotów słowackich panuje 

przekonanie, iż w związku z powierzeniem 
b. min. Si~orowi ważnej misji politycznej, J 
ten ostatm udać ma się do Polski celere . 
przeprowadzenia doniosłych rozmów." " 
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(g) Zamieszczamy mapkę, która 

przedstawia. rozmiary ruchu towarowe­
go pomiędzy Polską i naszymi portami 
oraz pomiędzy Niemcami i Prusami 
Wschodnimi. Jak widzimy z cyfr, które 
na mapie tej są zamieszczone, obrót to­
warowy Polski przez Pomorze wynosi 
blisko 15,5 miln. ton (dane z 1938 r.). 
Natomiast obroty pomiędzy Niemcami 
II. Prusami Wschodnimi wynoszą nie­
całe 41/2 miln. ton. 

Cyfry przez nas podane dotyczące 
tylko polskich obrotów towarowych; nie 
obejmują zupełnie wewnętrznego ruchu 
tQwarowego pomiędzy wybrzeżem a 
resztą kraju. [ 

Tranzyt niemiecki przez polskie Po­
morze odbywa się w warunkach dla 
Niemiec jak naj dogodniejszych, Nil 
podstawie Konwencji Parys~iej z 1921 
ro~u polska pozwoliła Niemcom na ko­
rzystanie z komunikacji kolejowej, dro­
gowej, wodnej, pocztowej, telegrafiez­
nej i telefonicznej. 
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Wyciecdia li'olarzy do ł.owicza 
(sp) ŁÓdzki Okręgowy Związek Kolar­

ski organizuje w Doże Ciało (czwartek) 
doroczny zjazd kolarski do Łowicza. Dla 
uczestników zjazdu przewidziane są nagro­
dy i dyplomy ofiarowane przez miasto Ło­
wicz i Związek Propagandy Ziemi Łowic­
kiej. ŁOZK pragnąc, by zjazd tegoroczny 
wypadł okazale, przeznacza dla kluhu, 
który wykaże się na zjeŹdzie największą 
ilościl\ przepisowo umund\lrowanych za­
wodników specjalne dyploiIly. Zbiórka o 
godz. 9 rano przed lwszarami przy wjeź­
dzię do Łowicza. (Pn) 

Lekka atletyki 

O ile chodzi o komunikację kolejo­
wll, Niemcom przyznana prawo do wy­
korzystania aż pięciu liJlij tranzyto­
wyQh. Jednakże Niemcy same dobro­
wolnie ...- ze wzS-Iędów dewizowych -
zrezygnowały z trzech lin i.i , utrzymując 
komunH~ację kolejową tylko na dw6ch 
naj krótszych. Koleje kursują na tych 
liniach z du'żą szybkością, przy bardzo 
wielkich udogodnieniach dla przewozu 
podróżnych i towarów. Również opIaty 
pobierane za przew024 oseb i towa­
rów pomiędzy Niemcami fi. Prusami 
Wschodnimi są ustalone według sta­
wek polskiej taryfy kolejowej, która, 
jak wiadomo, jest znacznie niższą od 
taryfy niemieckiej, wskutek czego 
Niemcy nawet na tranzycie przez Po­
morze zarabiają. 
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(sp) Jubileuszowe zawody LKS. Ju­
trzejsze zawody juhileuszowe ŁKS zapo­
wiadają się jal~o pierwszorzędna impre­
z/!.. lJdzil\ł bowiem zapowiedziałO szereg 
czołowych zawodników polskich. l):lerow­
nictwo ' otrzymało już potwierdzenie przy­
jazdu taldch slaw polskiej lekkiej atlety­
ki jak; Marysia Kwaśniewska-Trytkowa., 
Soldana, NoJi, Gburczyka, Morończyka, 
Staniszewskiego i Zahierzowskiego. Ocze­
kiwane jest jeszcze potwierdzenie przy­
jazdu G!tllsowskiego, który obiecał, ~e bę­
dzie 11tartowal w Łodzi. Program zawo­
dów Obejmuje szereg ciekawych konku­
rencji, a mianowicie: kon}mrencje żeń­
skie: oszczep. skol{ w dal z rozbiegu, 60 
m. i sztafetę 4Xl00 m. i konkurencje 
męskie: 400 m, 1500 m, oszczep, Iliioii w 
zwyż, 100 m. Kula, skok w dal, 5 km, 
skok o tyczce, wreszcie sztafeta olimpij­
ska 800-400-200-100 m. Ogółem pro­
gram jutrzejszych zawodów obejmuJe 14 
konkurencji. Obol{ wymienionYCh zawod­
ników przyjezdnych w zawodach. wezmą 
udział również czołowi lekkoatlem łódzcy. 
Początek zawodów o godz. 15,30 na sta­
dionie Ł,ICS. 

I 

TrzecIą dziedziną, z której Niemcy 
\V pełni korzystają ze swobody, to prze­
ja,~d pa drogach wodnych Śr6dlądo. 
wych, Liczne niemięckie statki rzeczne 
i berlinki stale przeplywają w oby­
dwóeh kierunkach bez najmniejszych 
trudne~ci. 

W końcu należy przYPoJl1nie~ i o 

.. 
niemieckich same>loŁaeh }{omuJ1ikacyj~ 
Ilyeh, które również m;yskały zezwQle~ 
nie Polski na przeloŁy pad PQm(jrzem. 

Widzimy więc z tego. że Niemcy nie 
mają rzeczowych powodów do narzekaJ\ 
na jaki6kolwie~ trudności, które by o, 
późniały lub uniemożliwiały niemiecki 
tranzyt przez Pomorze. 

Motocyklizm 

. Mimo tych licznych' udogodnień i 
bardzo niskiej taryfy kolejowej Niemcy 
za tranzyt przez Pomorze przestały pła­
cić, WÓwczas jednakże Polska tranzytu 
nie wstrzymała godząc się na to, by za­
legle sumy w wysokości około 100 miln. 
złotych spłacano Polsce dogodnie rozło­
żonymi dostawami towarowymi. 

Mi trzostwa Pol ki 

(sp) Og61nopolskl raid ŁKM. Termin 
ogÓlnopolskiego raidu szosowo-terenow~­
go Łódzkiego Klubu Motocyklowego, kto­
ry początkowo wyznaczony był na 14 
maja., został ostatecznie ustalony na 
dzień 2 lipca rb. Będzie to ~aid .na .trasie 
długości okolo 200 km, obejmUjącej dwa 
odcinki jazdy terenowej: pierws.zy "': oko~ 
licach Grotnik, drugi pod Łaglew!llkaml 
przez tereny narciarskie. Start ~ meta 
raidu będą w Łodzi, a trasa rówmeż po­
prowadzi przez Łódź. .. 

W szczvpiorni ku mę kim 
{sp) TIozgrywkl tI mIstrzostwo Polski bytych przez trzy lub wif}cej dru~yn, O 

w s2czyplol'lliaku męskim odbllda, aill w pierw zym miejJeQ decyduje stosunek 
dwóch grupach. Do grupy pierwszej zali- bramek. 

Raid ŁKl\f zaliczany jest do pun~tacJl 
mistrzostw Polsld. l\laszyny podZIelone 
będą na sześć kategoryj: 135 ccm, 230 ccm 
350 ccm 500 ccm, ponad 500 ccm i wresz­
cie mas'zyny z przyczepkami. Za~ożeniem 
raidu jest wyszkolenie zawoclmków w 
pokonywaniu trudności tere.no:vych,. u­
rozmaicających trasę i wyroblCllle onen­
tllc.ji kierowcy. W raidzie ;nogo,. brać ~­
dział trUw zawodnicy 11Ce?cJono\~am. 
Termin zgłoszeń l;lply",a z dme~ 1 hp.ea. 
Kierować należy ]e do sekretarIatu LI"M. 

Jak daleko idzie polski liberalizm w 
kwestii tranzytu przez nasze pomorze, 
tego najlepiej dowodzi fakt, ze nawet 
niemieckie transporty wojskowe - za. 
równo ludzi jak sprzętu - Ilą dokony­
wane z caŁą sprawnością. 

czeni zostali: mistrz Łodzi, Poznania, 1(ra , W drugiej grupie grają: AZS (Warua­
kowa, oraz wicemistrz Sląska. W dniach wa), AZS (Lwów) i Pole Zachodnie (Cho­
!l, Hl i 11 bm. odbędą sif) w Poznaniu roz- rzów). 
grywki w tej grupie według następującego Tytuły mistrza Poląki broni I{PW (Po-
planut znań). 

9 bm .... godz. 17: L!{S - KPW, godz. Ze względu na dobrą formę w Jakiej 
18,30: Garbarnia ... Pogoń. znajduje się obecnie L!{S należy przypu-

lO bm .... godz. 17: Pogoń - ŁKS, godz. szczać, iż odegra on W tegorocznych mi· 

, Lecz nie tylko w ruchu kolejowym 
korzysta.ią Niemcy z tranzytu przez Po­
moqe. Szczególnie poważnie rozwinął 
się ruch motorowy pomiędzy Prusami 
Wschodnimi a Niemcami. Ruch ten od­
bywa się na dOSKonałych pomors~ich 
a;'!faltowyeh :1~osach; za przejazd przez 
Pomorze p0biera się bardzo niskie opIa­
ty za zużycie nawierzchni. Ruch ten 
również odbywa się bez paszportów. 

18,30: Garbarnia - KPW. strzostwach powatnll. rol'l' 
1t bm. - godz. 10: I<PW - Pogoń, go- ŁKS wyjędzie W składzie; bramka 

dzina 11,30: U{8 ... Garbarnia. StyczyJiski, obrona -- Kowalczyk i Zieliń- Piłka noina Dwie najlepsze drużyny wejdą do roz· ski, pomoc - Raczyński, Koeh, Graczyk 
gry wek finałowych, które odbędą się w l i Zaja,czkowski, atak - Miller, Witok, 
Łodzi. W razie równej ilośoi punktów zdo. Bujnowicz, Grubert, Retz i /..manowlcz. 

Spotkanie kwalifikacyj M ŁKS - LTSG 
(sp) W czwartek odbędzie si~ na stadio­

nIe U{S pierwsze kwalifikacYJlle spotka­
nie pomiędzy L!{S i ŁTSG o praw'O repr~­
zenŁowania Łodzi w rozgrywkach oweJ, 
.ście do ligi piłkarskiej. W obu kl~bac.h 
c~ynione są w tym kierunku odpowledl1le 
przygotowania. U<S ma duży kłopot z u-

Próby wydobycia "Thetis" 
L o n d y n. (P AT) Z admiralicji ko­

munikują, iż wokoło kadłuba łodzi 
podwodnej "Thetis" udało się umie­
śCić ti'zy liny stalowe. 

Jeżeli pozwoli na to pogoda i stan 
morza, w ciągu najbliższych 48 godzin 
będą. czynione usiłowania wydObycia 
n'a powierzchnię zatopionej łodzi. 

• nc 

Mistrzo.twa klasy A ł.OZLA 
(sp) W odłlytYCll mlstpzoEltwacq lekko­

atletycznych IDęskieh i teÓĘ\kleh okręgu 
łódzkiego klasy A uzyskano następujące 
wyniki. 

100 m BarciI1ski 11,2. 
ZOO m Groheln;v ~6.5, 
400 m I<uFpesa 54,6. 
800 m Kurpesa 2!01,8. 
1500 m I{ul'pesa 4:11.6. 
5 km Myszkowski,. 16:24,5. 
10 km WróblewskI 38j12. 
.4 x 100 ŁKS 47,9. 
4 x .400 m Union Touring 3:U,4. 
110 m pl. Eckstein 16,8. 
400 m pł. Ecklltein 60.6. 
Skok wzWy~ Szmidke l67. 
Tyc!l;ką Anikiejew 3,40. 

I k za 
161) W ehwili gdy staniesz przy ołtarzu 

Wirginia przez chwilę milczała, po I obok inneg. o, opuszczę ojczyznę, aby 
czym PochWYCiła list, szybko rozer- ua obcej ~iemi w walce z d~iktmI szu­
wała kopertę i czytała zarumieniona. kać śmierci. 

, . Śliczne- pewno rzeczy .zawiera Gdy anioł Śmierci uJftuj~ się nade-
ten ll.st -:-:- rz.ekł~ N e~ly. - J ~zeli lo~d mną, gdy wydawać b~dę ostatnie 
rówm.e Piękme pIsze Jak mOWi, chętme tchnienie, ol3tatnią 'myśl będzie przy 
bym Jego treM poznała. Tobie. 

. :- Posłuchaj więc! - odparła Wir- Ty jednak nie zobaczysz mnIe, ty-
glUla. jąc z innym, nie znajdziesz ani 1e<1n&-

"Boskie, uwielbiane, ukochane 150 sI owa żalu ani jednej by ro~paczy, 
dziewczę! dla twego biednego Harry, kt6r~oś 

Ja.k długo będę mógł tak Cię jesz- doprowadziła do rozpaczy, a który u-
cze nazywać? Jutro już pogrzebię rnierając błogosławił Cię jeszcze. 
moje nadzieje, jutro już zgaśnie Nie oskarżam Cię o ukochana, wie­
gwiazda mojego szczęścia. Dziś jesz- clząc żeś została zmuszona okoliczno­
cze mogę z Tobą. rozmawiać, dziś śCiaml, lecz zbliżam się do Ciebie jako 
jeszcze jesteś wolna. 

Tak, wydarł mi Ciebie, gdyż do proszący. 
mnie należy twa. dusza i sorce. Pl'ze- Jutro wyjeżdżam! Spełń moją 
C1uwam, wiem nawet, że tylko ni&- prośbę, prośbę umierajl}cego, nie po­
szczęsna losy popchnęły Cię w obięcia zwól mi odej~ć be7J pożegnania, nie po­
innego, który nie będzie umiał nawet zwoliwszy choć ra~ jeszcze $pojrz8Ć W 
ocenić, jaki skarb posiada. Twoje oczy, w któt:ych niegdyś u-

O Wirginio! coś uC7.yniła ze mną. ~miechało się do mnio s~częście. 
Straciłem odwagę do życi 'l, slol'lCe Wil'm, t7.A nie odmówisz tej mojej 
moje zaszło. S7.częścio wRtało pogrze- prośbie, gdyż dusl1,a Twoja nie zna­
bane. Jak jeleń śmiertelnie raniony lazłaby spokoju ani tu, anI w pny-
zawlokę ~ił :w; \t~tronie, łtry te.rn sdym życiu, gdyby~ mi I'OZWGtna 
JlBU'zeć. - - . - odejść bez słowa. pociechy. 

WdaJ Hartman 6,59. 
'l'rójsliok Hartman 13,02. 
f{ula Langę 12,75, 
Dysk Lange 40,34. 
Oszczeo Rybczak 51.69, 
l\Hot Fiszer 25,10. 
Konkurencje ~eńskie; 
60 m. Kreterówna 8,2. 
100 m I<reterówna 13.8. 
200 m Jerzyko\Vs~a 30 s. 
800 m Woctplcka 2;ij(),8. 
4 X 100 m IKP &S, 
4 X 200 ID IJ(P 2:01,3, 
80 m pł. Pesl~ówna 15,6 . 
Wdal z miejsca SłomBzewska 232 Cm. 
Wdal z rozbiegu Peskówna j58 cm. 
Kula PeslH'>wna 9,68. 
Oszczep Nos~iewiczowa 29,29. 
Dysk. GłażewsĘ8 36,47. 

L 

Dziś w nocy 6 dwunas,tej, oczeki­I wać cię będę W tym samym mrejscu, 
gdzie na nas ~siężyć tylę razy spo­
glądał. 

Przyślij rpi wjadomo~ć prl,:e~ na~1;ą. 
posłanniczkę miłości. Napisz, że przyj­
dziesz. 

Bądź zdrowa Wirginio, moje ko­
chanie, moje wszystl\o, moja gwiazdo, 
moja dl.J,szol 

Tw6j, pozerany tęsknotą" do grObU 
wierny, 

l staleniem składu drużyny, zwIas,zeza z li­
niI\, ataku, skąd ubyli: kontuzJonowany 
Koczorsk! i zdyskwalifikowany na okres 
3 mi(}sięcy Miller. Równieź i ŁTSG. nie jest 
w możności wystawić kompletne] dl'Uży­
ny, gdyż z szeregów jego uby~ najskutecz­
niejszy napastnik Voigt, rówmeż zdyskwa­
lifikowany na 2 miesiące. 

Spotkanie odb~dzie się o godz. 17.30 i 
wzbudza duże zaintel'esowanie. 

Poza tym odbędzie się w czwartek je­
.szeze spotkanie K. P. Zjednoczone - PTC 
na stadionie IC p, ZjednoGzone o godzinie 
17. (Pn) 

- Czy to moja wina? - westchnę­
ła Wirginia - że jest biedny i nie po­
siada nic więcej poza nazwiskiem? 
Kochałam go prawda, lecz miłość t~ 
nie miała celu. 

- Nie powinnaś tak mówić 'Wir­
ginio! - rzekła Nelly. - Przyznaję, że 
nie mogłaś inaczej postąpić, lecz teraz 
nio powinnaś odmawiać. Lord żąda 
przecież tak malo. 

- Zgodziłabym się już, gdyby nie 
było to takie niebezpieczne - mówiła 

Harry Russell," Wirginia. - Pomyśl tylko co by to mo-
Nelly uśmieehnęła się z zę.dowole- gło być, gdyby nas kto podpatrzył. 

niem. Znany jej był doldadnle cały - Głupstwo, kto by was miał pod­
list, howiem pisany był podług jej rą,cl patrzeć? O tej pOI'7.e w parku nie ma 
i wskazówe~. nikogo. Nie potl'7.ebujesz się niczego 

- Co robić - spytała po chwili ze obawiać, 
ł:'am! w oczach. - Przyznaję, ~e list - Sądzil'lz więc, 2e mogę iść? Czy 
lorda wzruszył mnie bardzo, pr7.ema- bierzesz radę na swą odpowiedzial­
wia w nim szczero uczucie. Jesteś ność? 
godną zazdrości, tak namiętnie kocha- - Zupełnie! - odparła Nelly. -
ną. nie była na pewno żadna kobieta! Twierdzę nawet, że musisz iść. Jest 

- Nie więm doprawdy C6 robić _ twpim obowiązkiem odwieść lorda od 
odparła Wirginia po długim namyśle. strasznych zamiarów. Pomyśl, żo on 
_ -Nie mogę spełniĆ Tllozecłeż życzenia, chce się udać p(}miQdzy dzikich ludo­
lC\rda w wigilię ślubu. -~ terc6w, w walce z dzikimi zwierzętami 
~ Rozważywszy dobrze _ rzekła r.h~e postradać Ż~rcie .. Czy mOg'lab~'ś 

Nolly po chwili - lord nie wymaga ~ZląĆ na twą. odpowled.zlalność aby 
przecież nic zlago. Chce cię tylko po- I~ea! s~la('h etnej ?'lę~l\:.OŚ~l odebrał. so­
żegnać. Właściwie nie powinnaś mu ~le ZYC.18. Zost.ame, Jl'zeh mu pOWIesz, 
nawet odmówić, wIedząc jl\k głębOko.! ze sobIe tego zyczysz. 
ranę mu zadałaś I (Cią.g dalszy nastąpi). 
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Pożar nowego dworca w Warszawie 
(Cią.g dalszy ze stronicy 1) . Akcję ratunkową utrudnia fakt, że 

lala. Trudno też obliczyć straty. Naj- żar dochodzi często do butli z tlenem, 
cenniejszą w całej budowli rzeczą by- których spawacze nie zdołali usunąć. 
ły główne ramy całego budynku tzw. Butle te powodują. nowe wybuChy 
wiatrownice. Ramy te nie uległy u- ognia, które się jednak szybko likwi­
szkodzeniu i dzięki nim mury się trzy- duje. Także dużą. trudność stanowił 
mają· ogień, który dostał się do becze1\: ze 

Zupełnemu uszkodzeniu uległy da- smarem, a te płonąc wydzielały całe 
chy, stropy i izolaCje ścian z lmpre- klQuy dymu, przysłaniały wido1\: t u­
gnowanego korka, który wbrew przy- tnldniały ratunek. 
puszczeniu okazał się łatwopalnym Po uporządkowaniu gruzów wydo­
materiałem. Obliczaj a.. , że spłonęło o- byto szereg rannych. Między wydoby­
kolo 2 tys. metrów stropów kwadra- tymi' znajduje się Jan Sokolik, który 

poniósł śmierć i 12 mniej lub więcej 
rannych, Sokolik liczy 50 lat, w stra­
żactwie warszawskim pracuje Z4 lata 
i osierocił żonę, Cięższe rany odnieśli 
strażacy: Zygmunt Milewski, M, Ra­
moda, Z, Koszarski, który!!h przewie­
ziono do szpitala, poza tym lżej ran­
ni zostali m, i. Neuman i KOpCZYllSki. 

Dochodzenia celem ustalenia przy­
czyny pożaru nie są zakończone. Na 
miejscu pożaru odbyła się wizja lo­
kalna władz s~dowrch, prokuratora, 
policji śledczej i władz kolejowych. (w) 

czeniu uległy lżej.;;ze części całej kon- Komunikat Min. Komunikacji 
towych. Optymiści twierdzą., że znisz-

l r 1 \V a r s z a w a. (PAT) Dnia 6 czer-; ki hotelowy i biurowy, które są na u-
, wca rb o g·odz. (l,:W rano pbwstał po- kończeniu, zupełnie nie ucierpiały. 
: żar na dworcu glównym w hali odja- Także nie ucierpiały makiety rzeźb. 
. zdowej. Dyżurny personel zaalarmo- Specjalna komi!"ja techniczna bada 

Stra::,aCIJ li' akcji 

wał natvrhmiast wsz\'stkie oddziałY pl'z~' czyn~' pożaru. 
stI'aż~' pożarnej miejskiej i kolejowej, Nad bezpieczel'lstwem budowy czu­
które zaraz prz~'h~' ły na miejsce wy- wał stale dyżurny t chnik i dozorcy, 
padku. którzy jeszcze przed pl'z~'byciem straży 

Dzięki w~· tężone.i pracy ratowniczej pożarnej uf'iłowali ugasić pożar gaśni­
udało się już po godz. 9 pożar zlokali- cami. znaj(luj~!crmi się na budowie. 
zować . \Vskntek silnego wiatnl i su­
chej pogod~' poiar ob.iął w krótkim 
przec.iągu CZaSl] całą halę odjazdową, 
w której zwią.zku z pl'owarlzonrmi ro­
botami znajdował~' się ł'Usztowania 
ril'e\\ niane. 

Pod wpływem gorąca zdefol'lllowa­
ła się konstrukcja żelazna i l'uną! 
strop mniej wi~ce .i nad }(, hali odja­
zdowej, przebijając ni€\"ielki otwór 
nad peronem !!łó\\ n~' 1l1 i za!'ypując 
częściowo tOł'~' 3 i .1, co c;powoc\o\yalo 
wstrzrmanie l'uchu na lil1ii 'l'e(\l:!ico­
wej. 

Pocic~gi ~w;;tał~ kierowalle na inne 
dworce. \\robec oberwania się części 
dachu zabezpiecza się tor~' za pomocą. 
specialnego rusztowania z ~z~-n sŁalo­

strukcji tak, że najkosztowniejs7.e 
ści budowli ocalałv. 

czę- wych nad stropem parteru, a ton' 3 i 4 
oczyszeza się z gl UlU, dążąc do podję­
cia normalnej komunikacji na dworcu Komunikacja p'rzez dworzec głów­

n.': prawdopodObnie \\' ciągu dnia dzi­
siejf'zł'go nie b~dzie uruchomiona. Po­
ciągi dalekobieżnI' b<;dą. szł~ ' pl'zez 
dworzec gdal'l.ski a komunikacja pod­
miej ska z dworca zachodniego i 
wschodniego. 

Premie!' Składkowski obdarzy 
dwóch strażaków Złot:mi Krzyżami 
Zasługi, dwóch srphl'n~mi i 50 brą.­
zowymi. Dekoracji dntonR osobiście ju­
tro rano. 

1 zabity - 12 rannych 
,y a l' s z a w a (Tel. ",I.) Okoto go­

dziny pół do 10 pracującym połączo­
nym oddziałom strażacko-sapersko­
policyjnym udało się dotrzeć do dna 
rumowiska, pod którym leżał strażak 
Ramoda. 

Gdy pracujący z calo ostrożnością. 
odsunęli belki i żelastwo usłyszeli 
prawie że wesoły głos przywalonego. 
B~-ł on trochę przestraszony ale zu­
pełnie zdrów. Ramoda ocalenie swoje, 
jak mówią, zawdziQcza temu, że w 
chwili upadku znalazł się pod sfosun­
kowo solidnym daszkiem, który u­
tworzył się nad nim z żelastwa 1 'ura­
tował go od zgniecenia. Sterty l'umo­
wisk spod których wydobyto Ramodę 
były nie naruszone, gdyż strażacy do­
!'\tali się do niego od boku. 

Dla drugiego strażaka J. Sokolika. 
los okazał się bezwzględnym, gdyż 
epod gruzów w~:dobyto już tylko 
zmiażdżone zwłoki. 

główn~-m w Cil!!nl dnia. 
Dzięki temu. że poi.ar udało się 

;;z~' bko zlokali7.owaĆ iedynie ucierpia­
ła hala odja7.dowa. Już sQsiadując~' z 
nią. hall kasowy, polo,~·t.\' wielkim 
świetlikiem szklanym, nie uległ naj-l 
mniejs7.emu uszkodzeniu. Tak samo Z lL'y.w/;ith rlmf;in strumi(,l/ie u'ody 
.;;ąsiadujące z TH'Zeciwlf'glej strony bl".>- IlU/IIi!!! pożar 

Płan przyjścia pociągów pasażerskich 
\Varszawa (PAT). \\' związ'm z 

pożarem Dworca Głównego w War­
szawie ustala się na~tQPujący plan 
przyjścia pocią.gów pa~ażerskich aż do 
odwołania: 

1) pociągi dalekohieżne i po(hllicj­
skie parowe z leweg-o brzegu \Visły -
na Dworzec Gdal'1ski i z n"'orca 
Gda11skiego; 

2) pociągi elekt.J·~·czne z lewego 
brzegu \"isł~' i w<;zystkie pociągi pa­
rowe linii radomskiei na Dworzec Za­
chodni i z Dworca Zachodniego; 

3) pocią~i elektr.,'czne z prawego 
brzegu \Vi sły - na Dworzec \"schod­
ni i z Dworca \Yschoflniego; 

4) pociągi dalekobieżne z linii 
mławskiej . i wszystkie parowe z Jlnii 

d<;,hliJHkicj - na Dworzec Gdal'lski i 
z Dwol'ca Gdall!'kiego; 

5\ "'sz~,<;tkie pociągi paro'\'e z linii 
brzeski rj i hiałostockiej - na Dwo­
rzec \"ile{hki i z D\"OI'Ca \Vilel'lsklego, 
'l w~ j atld em pociągów 1701 /1702 i 
1703 /170·1:, k tÓl'e przeidą przez \\'arsza­
\"ę \"schodnią rozrządową i Gdańską. 

Pół miliona złotych strat 
\V południe na miejsc·e katastrofy 

udali ię członkowie komisji budżeto­
\"ej, któn'ch oprowadzał kierownik bu­
llowr inż. I<udelski. \\'edlllg obliczel1 
facllo\\' có\Y-inżrnierów stratr w~-noszą 
okolo pół miliona złotych, a opóźnienie 
\Y~ kOllczenia budo,,'Y nie powinno. 
przekroczyć 3 do 4 miesiące. (w) 

Niemieckie jątrzenia w Gdańsku 
Pr~enuhcienie "r~tcódcy Sltl;~by P,,'acy Rzeszy Hirla 

fi. d a ń s k. (P A T) Przewódca Służ­
by Pracy Rzeszy Hirl, bawią.cy osta­
tnio w Gdańsku, wygłosił na zebraniu 
w hali targów gdańskiCh przemówie­
nie, w którym zaznaczYł rn. in., że ua­
rodo .. ve Nieme~r dążą do pok0jowej 
współpra cy. 

Naród niemiecki nikogo ni~ prag­
nie złupić, jednak nie chce dOpuścić do 
tego, by należące mu się możl i woś::i 

przez zazdrość i chciwość stale mu od­
bierano. 

Gda6sk zawsze pozostanie mia<:tcm 
nawskroś niemieckim, jest nim leż 
dziś. W okresie hańb~' Niemiec pn.~· ­
znawał się wiernie do niemieckości. 
Naród niemiecki Rzesz~' odpła('a się 
wicrn()~cia za wierność. Dziś <.icla{lf>k 
wi(', że za jego p/'zCli:OllUniami nic­
miecldmi stoi siln~' , zjednoczony na­
ród niemiecki. 

IolAL.A OLA PR.ZVJGIO"VC~ 

H AL A OLA ODJ~ZDlAJĄCVC~ 

HALA \(,A50'łJA 

> 
I NfOltMAC.H; 

Plan dworca glównego w Warszawie. 
Ponad halami miały się mieścić w dal­
szych kondygnacjach budynku biura 
dworcowe i hotel dla przyjezdnych o 

50 pokojach 

strzału chciał w ten sposób zwrócić na. 
siehie uwagę. 

Aresztowanie zamachowca 
L o n d y n. (P A T) Aresztowany 

wczoraj w pobliżu pałacu księżnej 
Kentu osobnik staną.ł dzisiaj przed 
trybunałem policyjnym w Westmin­
sterze. 

Osobnik ten nazwiskiem Lawlor, 
liczący lat 45 przyznał, iż znaleziona. 
strzelba jest jego własnością.. Poza. 
tym nie uczynił żadnYCh dalszych 0-
świadczell. Na razie zatrzymano go w 
areszcie pod zarzutem posiadania bro­
ni bez pozwolenia do czasu przesłu­
chania naocznych świadków zamachu. 

Otwarcie wystawy 
,,,Malarze martwej natury" 

w Muzeum NarodOwym 
Warszawa. (PAT) Wczoraj o 

godz. 13 odbyło się w i\-Iuzeum Narodo­
wym uroczyste otwarcie wystawy pn. 
"Malarze martwej natury 16-18 w.". 

Otwarcia wystawy dokonał p. Min. 
W. R. i O. P. \V. Świętosławski w obee­
ności p. wicemin. Maciszewskiego, na­
czelnika wydz. sztuki F. Dzika, oraz 
innych przedstawicieli władz i zapro­
szonych gości. 

Znów proces Kucharskiego 
War s z a w a. (Tel. wł.) Adwokat 

\'- iesław Kucharski, bohater. głośnego 
procesu swej żony Julii Kucharc;kiej, 
skazanej na 15 lat więzielJia za zabój· 
stwo swego brata inż. Gierszewskiego, 
staoie przed sądem w nO"'~'m procesie. 
Tym razem za oszustwo. (w) 

Przyjmowanie do gimnazjów· 
\" Ił r s z a w a . (Tel. ",ł). \Veszł~' w 

ł ż~' cie nowe przepisy :\fil1i~tcrst"'a \V . 
R. i O. P . o prz~-jmo,Yanill lle·z.ldÓw do 
nowego typu gimnazjr'l\\' I li t;có\\' za­
wodowych. Po zdalli'l r ~!'zaminów do 
klas,- 1 gimnazjum hf"l zie w~'magane 
przedstawienie świadf'cL\Ya ukończe­
nia szkoły powszechne.j 2 lub 3 stopnia 
luh 6 oddziałów szkol~, powszechnej 
da.wnego typu. DIn \\'stQPu.iąc~' ch do 
gimnazjum prze\\· idr.iall~' jest egzamin 
wst'i'pny z j~zyka polskiego i al'ytrne­
tyki. (w) 

Wn('lrz:e płonącego dU..'OTc(l. Stalou'e bel­
kOU'ani(/ gir!y się jak :n7J{llki 

Chybiony zamach na ks. Kenlu 
Don,,.,ie,.,.,,,,,y sp,,'((u'ca a.,.eszlo'U'((uy; chciał Qłl p.,'uu·tlOlJo­

clolJnie z'wrócić .,.,a siebie f.lwuge. 

(d) L o n d y 11 (PAT\ Wczoraj W dniu dzisiejszym odbywa się 
wieczorem koło godz .21, gody ksic;żna przesłUChanie aresztowanego, którym 
Kentu :wsiadała na placu Belgrave do ma b~'ć jakiś Anglik nie posiadający 
"amochodu, zamierzając udać się z w Lond~' nie stałego miejsca zamie­
Jedną z dam dworu do kina, tuż koło szkania. iedawno powrócił on z Au­
snmochoclu przeleciała kula, oddana z stralii. 
hliska. \" chwilę po tym, policja ar e- Ksi~żna Kentu nie wiedziala nawet, 
5ztowala człowieka siedzącego nieda- że do jej samochodu dano strzał. Do­
leko na rowerze, przy chodniku Zna- riero, gdy powróciła do domu przed 
le'liollO Tlrz~' nim "trzelhQ, w której był rółllocl;'. 70slała o tym po\""iaclorniona. 
jt.den tylko naIJój. ~ Istnieje przypuszczenie, że sprawca 

Dr med. H. Z(OMKO\V~ KI 
sIled. cnor6b ~kór., '!'rener. i moczopiciowych 
LÓD2, 6 Sierpnia 2. 'rei. 118·33. Przyjmuje 
Iylko od li no ~ 'ń' i e czore.m. 



Czerwiec 

, 
$roda 

Kalendarz rzym..lrat. 
środa: Ro,bert op. 
Czwartek: Boże Ciało 

Medard b. 
Kalendan $łowiaiskl 
środa: Wisław bl. 
Czwartek: Wycz()Sław 

Słońca: wschód 3,32 
. zachód 20.10 

~ Długość dnia 16 g. 38 min. I 
Księżyca: wschód 23.11 zachód 8.53 
Faza: 5 dzień po pelni. 

Adre! re~ak[ji i adminiUra[ji W tOdli 
Piotrkowska 91, tel. 173-S! 

Godziny przyjęc.U-U f 16-11 

1'I'OCNE DYżURY APTEK: 
Nocy dzi.sJejszej dyżuruja apteki: Kon I S-ka 

'(:I;yd) plac Kościelny 8, Charemza, Pomorska 
12, Wagner i S-ka, Piotrkowska t37, Zajaoz!tie­
wiez i S-ka, żeroms!ciego 37, Gorczyclci Prze­
tia.ztl 59. Epsztajn {:t;ydl Piotrkow.,ka ?~5. S'liY­
mański, Preędzalniana 75. 

:l'ELEFONY: 
Pogotowie P. O. K. 102·40. 
POllotowie łekarą chrześcijan ut·ID. 
Pogotowie UbezpieczalnJ 208-10. 
Pogotowie Miejskie 102-00. 
Straży Potarnd S. 

,TEATRY 
Teatr ){iejski - "BUrmistrz Sfylmondu", 

KINA: 
Capitol - .. Gibra.ltar". 
Corso - .. Wyspa RQzbi1:k6w". 
Ikar - .. Dama na d'Wa tygodnie" i "Wyspa 

skazanców". 
Metro - "Oba,wa przed skandalem". 
Palace - "Prawo kobiety". 
Plladium - "Paryżamka". 
Przedwiojnie - Dr Murek. 
Rialto - .,Por2lUcOil1a", 
Stylowy - "Szczęśliwie się skońozylo". 

KRONIKA MIE.JSCOWA 
Pobór 1919 rocznika, W środę, dm. 7. hm., o 

gOOrl. B rano pned Komisja. nr 2 willlllli się sta­
,wić abe;o~wend szk61 średnich, polo żony ch na 
terenie kOl!l1isariat6w: 1, 4, 6. 7, lO, 12, 13 i H 
roc1il1ika 1919 i m~odszych, a mianO'Wicie absol· 
wenci 4 kI. Miejskiej &ik.o/y Han<llowej Męs'kiej, 
u!. Lipowa 16 i PańsbW'O'Wej Sl'Jkoły Techniozno­
Pnemyslowe,i, ul. Żeromskiego 115. 

Kłótnia w rodzlnie. ZwjąlZek zawodowy nau­
czycieli szlkól żydowskich ogtmeg1! wSzYsbkkh 
nauozY'Cieli zydQl\V'S,klicll, alby PI'lZY zawieraniu 
uomów o miejsca, pracy nie poonijaH 2lWiązku i 
tY'lIko za jego pośredni'cbwem zawiexa.li uk1ady. 
Odnosi I>ię bo do sZk6l Śll'edJnich, powszechnych 
i zawodowych Żl"dowskich, a ja.k wiadomo 
chodzi o to, by przed rozpoClZęciem nO'l'\'ego ro­
.ku szJkohnego lmY'Skać lepsze waJMJnllri plac i pra­
cy. Z innej strcxny jedn8Jk z>W'ia/l,e;k daży do 
mncxnopoHwwania sobi.a WyllV02illoŚci na obsadza­
nie p~a<l w żyOOw~icll s1Jkol:wh. (x~ 

Nie było żadnej zbrodni - leez wypadek. 
_ PrZy stacja Skierniewice na toirze UlalezIoalo 

l':IW'tollci Sz,ai Rabi.nowioza z Lodzi (Al. 1 Maja 
26) co dalo aSU!IDJpt prasie żydowskiej do wy· 
suwilllia wnioSJk6w o napac1~ie Tabumkowym 
wzg.lędnie iJl!l1ej z>blrO'dm.i.. Okazało się, że Ra­
hirnowioz wyszedł na staoję z,byt długo zabawi{ 
w bufecie, wskoczy! na stopni'e wagonu, gdy 
pociąg znajdował się w biegu, a pOI11ieważ rzecz 
się c1ziala o :?JmrokJu, nie zaJll!waży! semaforu, 
uder.zyl głowa o słup żel a·z,ny , ponosząc śmierć 
woŚk'utek p~ięcia czaszki. Wszys·tkie rzeczy 
Ra'l:i1nowwza 2lllał_iooo w wagonie niet'J.-niete. 

Budowa nowej remiZY straiackiej. Za.rząd 
Straży Pożarnej w Łod'zi j)II,zyostę.puje obecnie do 
hllldowy l'iowej remizy s tra.żaakie'j , przeznaczo­
nej dla pomieszczEll1ia jednego plutonu straży. 
BudYiI1ek wzniesiollY zos-tanie przy ul. Cieplej, 
pomieści więc plutcxn straży, kt6ry będzie mial 
za . zadmie ooh'l'onę pirlZeCVW1poża;rową dzielTIk 
pólmoC!Jlo • zacho'dnich miasta: Zdrowia. Pole­
sia i Zuba.rdza. Ponieważ w tej wlaśn.ie dziel­
llicy miasta istotnie potrzebny by! pluton stra­
Ży, gdyż do najbliższej sbra:i;ni'cy było dość da­
leko, uNadzenie nowej strażnky Ui!illać należy 
za cai'kowieie wskwzane. (x) 

Uwaga radiosluc]18cze. lladioa,bonOO1ci, w wy­
padku zalld6ceJl w odbiorze (trzaski, piski) mo­
gli zwracać się do komitetu do walki z zaJ;:]6· 
cEmiami odbioru radiawego przy mim. poczt i 
tel. Obecnie wyja.śniono, że dla ulatwienia. ra­
diosluchacze mo'ga. swe prośby w pOdohnych 
sprawach kierować za pośrednictwem właściwe­
go ul'zędu pocmowego, co ulatwia skladanie za­
żaleń CZy też wnioslków. (x) 

Radni w rejestrach. Władze wojew6dzkie 
przysta;piły do sporządzenia zestawień staŁy­
styc2lllych o wYillilku wy,borów do samorza<C!ów 
(rad miejskich i l!'m1nmydi). ZestawiC'\nia staty­
styc~e mają wykazać, ilu ;eSlt wśród nowych 
rajców takich, którzy już pOPl'Zednio piastowali 
ma,ndaty, wiek, zajęcie, wyksztalcenie itd. (x) 

Wycofane znaczki pocztowe. Urząd Poc<IJ:owy 
podal do wiadomości listę z,nac1Jków pocztowych 
wycofanych obecnie z obiegu. Lista obejmuje 
26 rÓ2mych 2lllaczków, miedzy irmymi z podo])i-

. z.na Prez. \Vojeiechowskiego, na 1 zl żałobna z 
podobizną Mar zalka Pilsudskiego. Zakoń;;ZQ!I1Y 
:wstał okres wymiany tych znaczk6w. (x) 

Kontrola sanitarna. Starosta pow. 16dl!:kiego 
mgr Denys przeprowadzi! lustrację saJlitamo­
porządkowa w Aleksandrowie, sprawdzają,c stan 
robót pOJ'ządl,wwych, \dórych pl'wprowadzenie 
zarzadza.no IV bież. mies. Dalsza lW3tracja obej­
mie m. Tuszyn i sąsiednie gmi.ny. (x) 

Brak miejsc dla praktyk wakacyjnych mło­
dzieży akademickiej. \Vedlug ustalollych zasa d 
przemysł przydzielal pewn~ lim?;bę miejsc dla 
praktyki mlodzieży akac1emickiej w okresie wa­
kacrj. W bież. roku lic:oba mi"jsc praktyki zo­
stala ograniCZ011:l, co w zestawieniu ze zwiE:j{-
5'zeniem liczby studentów, zglaszających sie do 
praktyki, powoduje dość znacl'my brak miejsc. 
'Brak t<>11 szczeg6lnie duty jest w przemy~le ma­
szynowym i metalowym wog61e, natomiast dzia­
ły włókiennicze naogól pokrywają zglosze­
nia. (:s:) 

Egzaminy dla pielęgniarek. Kandydatki na. 
piele&11iarki, kt6re pr2!eszb kurs S:!1kolflIIlia, li 
·,,,mierza.ia uHsl;~<! uprawnienia do tego zawo­
'-l \ ... ·inll;, jll>Ż obecnie zgłosić swój udzial do 
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ZEDRZEĆ Z WIl.KA OWCZĄ SKóRĘ l 

Slapa wędruj e po lódzl(iej prowincj i i wprowadza ferme nt w spol(oj nych ośrodkach 
Ł ód ź, 6. 6. - Mieliśmy JUZ moż- dej jego bytności dochodzi w niemiec­

ność poinformowania społeczeństwa kich środowiskach do nieprzyjem­
o szkodliwej działalności na terenie nych i przykrych nieporozumień. "Pra­
Konstantynowa miejscowego oddziału ca" Slapy jest więc wyraźnie jątrzą­
"Verband Deutscher l{atholil~en in ca - o charakterze wręcz destrukcyj­
Polen". ' nym. Czyż bowiem nie jest destrukcją 

Podobną· działalność prowadzi ta wywoływanie zamętu i n:iepokoN w 
organizacja, znana ze swych germano- środowiskach, które dotąd stały zdaja 
filskich tendencyj, i w innych miej- od wszelldch rozgrywek? 
scowościach województwa łódzkiego, 
jak w Pabianicach, Zduńskiej Woli, SKĄ.D TAK WIELKA SWOBODA? 
Nerach pod Łodzią. I kiedy obserwujemy wędrówki 

Sprężyną poczynań omawianeJ ger- Slapy, jego posuni<;lcia i powiedzmy 
manofilski.ęj organizacji. jest wymie-I wręcz - intrygi, to nasuwa się nam 
niany już także przez nas Slapa. Ob- pytanie: skąd ten germanofilsk! dz~a­
.ieżdża on całą prowincję łódzką, od- łacz bierze natchnienie do swej dZla­
wiedza skupienia niemieckie. Po każ- łalności i dlaczego działalność ta nie • 

Nowe władze ' oficerów rezerwy 
"Na ostatnim, ~je~d*ie doko'l'ł,a'llo lI·1Jbo'ł·u zaJ'z(du ok)·e.gowe-

g.Q Z. O. R. 
Ł ó d Ź, 6. 6. - Przeo niedawnym cza­

sem donosiliśmy o imponującym przebie­
g~ zjazdu oficerów rezerwy okręgu lódz­
kIego w Radomsku. W dcfiladzie zjazdo­
wej - przypominamy - wzięlo udzial 
około 10 tys. osób. 

Zjazd obok swej stron~' ideowej mial 
i orga.nizacyjną. Podczas obrad dokona­
no wyboru nowego zarządu okręgowego 
Z. O. n. Zarząd ten ul<onstytuowal się 
obecnie ,jak następuje: kpt. dyplomowa­
ny, zastępca naczelnika wydziału spolecz­
no - pol. urzędu wojewódzkiego Kazi­
mierz Kowalski - prezes, adw. Roman 
Wajnikonis, kpt. - l wiceprezes, wicesta­
rosta lódzki Ludwik GielczYlls1d, por. -

II wiceprezes, burmistrz Eugeniusz Fili­
powicz - III wicepJ'ezes, apl. adw. Stani­
sla IV Kubiak - sel,retal'z, Antoni Papro­
ta - zast. sel,rctarza, 1\Iil'('z~'slaw nusz­
kiewicz i SI anislaw Ukrzytl ki - skarb­
nicy, oraz inspektor \yoje\.yódzki Stani­
siaw Demi rlecJ,j - Dcmidowicz, inspektor 
szkolny Alojzy Romandor, prezes Tade­
usz Fornalski, 1\larian \Vadowsld, naczel­
nik Sla11islaw Kowalewski, Homan Matu­
siak, sędzia Sądu Okręgowego Witold 
Salm, red. Roman Furmail ki , dr Lub­
czyń ski, mgr I<al'ol Przesmycki, Leszek 
Zawadzki, Bronis!aw Thiele, inż. Liwncz, 
dr Niewial'ow:óki, dr Tadeu~z Sloł~'hwo, 
prof. Henryk Czckay. 

Uroczystości jubileuszowe P. C. K. 
w Pabianicach 

jJ1s~a Ś1C., lJQchód i aluulenlia JJT czu'«rtc'k ~((b((u'((, 
ofJl·od·ou'a 

P a b i a n i c e, 6. 6. \V niedzielę ub. 
uroczystym nabożel1:stwem w ko~c:iele N. 
M. P. zainaugurowano uroczystości jubi· 
leuszowe 20-1ecia istnienia Polskiego Czer­
\\-onego Krz~'ża i 75-1ecia }'li~ rlz~'narodo­
we go C. K. Po nabożelistwie PJ'Zcszedl po­
chód ulicami miasta przecI pomnik Kic­
podleglo.~ci, gdzie zlożono wieniec, wyglo­
szono przemówienie, odegrano Hymn Na-

• 

rotlowy, o(łcbl'ano śluhowanie orl Mlodzie­
ży Czel'wono - I\l'zyR';kiej i po oclśpiewaniu 
Hot Y roz\\'iązano pochód. \V polurlnie orl­
by la się w sali Kina Oświatowego uro czy­
sta akademia. Na ulicach mIastA odhvtu, 
się kwesta uliczna. '\V ClWnl'teJi:, 11. bm. 
odbędzie się zaba\n1. ogrouo\n.l. w Parku 
Wolności. 

Pierwsze matury licealne w Pabianicach 
Matur~yści liceu'm J. Śniadeckiego i 'liceum Kł'ól J«dl~';gi 

p a b i a n i c e. 6. 6. W t.ut. Pallstw. Li- \\·icz. 
ceum im. J. Śniadeckiego typu matema- W PaJló'\hv. Liceum im. Kl'ólo\TCj Jad­
tyczno - fizycznego pierwsze po wprowa- "'igi na wydziale humanistycznym otl'zy­
dzeniu w życie 1l0\Hj ustawy o organiza- maly: Dnl'bAra Anrll'zejewska, Cielócbó­
cji szkolnict,,-a świadectw,] dojrzałości W'1Hl AUI·elia. Debichówna Jadwiga , Du­
otrzymaH: 'Wiktot' Eh reniraut, Henryk raj<;ka Ba l'hara. Ko\\'act ló",na E., Kowale\y­
Fiutkowski. ~tanislaw Gielzal<, Jakub ska ,,'anoa, :\10kracka A .. "il<orzllnka Ja­
Gra.nberg, Feliks Kasprzak, Zenon Kowa· nina i Tomaszewska Maria. N'a wvctzia­
lewski, Zygm. Krzymuski, R0ścisław 1\1a- le prZYl'orlnirzym: i\damcz~rk6wna 'Wero­
lygin, Jerzy Młynarski,. II~nr\lk 1IorZY-1 r;.iki1:. l\IiC'hałki.ewiczó\Yna I-blina, Pn~tu­
szek, ZdZIsław LukAsIewlcz, Bohdan sHlko\\-na lIalma, Pitl'zykow klL Helena 
Szulc, Henryk Śledziński i Jeny \"Iazło- i Po;;;salówna N. 

• 

Codzienna mśza św. za Polskę 
Uclt'u,'a7y ogóhwpolskief/O ~.j«~clll Sodalicy.j 1J1m';,uIsldch 

'inteligencji 
1. Zjazd poleca Sodalicjo11l zwiazkon·ym. w 

j)j'Og'1'3 ~llach swojej pracy u względnial y obok 
wskazaTl Związku zasadniczo coroczny pl'ogram 
Akcji Katol:okiej. 

2. Zja,z,d wzywa do twol'zpnia. w terenie grup 
Sodalicyjnych na wzór już i;;tni"j'lCych ze $zcze­
g61-nym uwz,ględnielliem elementu nauczrciel­
skiego. 

3. :6jaz,d uważa za w:;kazane 1lI'Zi! c!zs ll ie kur­
s6w sodalicyjnych: stllnowycb. diecezja łll:rch i 
l'ejonowyd1. 

4. Zjslz,J zwraca uwage na ko'nieczność żyw­
szej ' pl'opagandy sotlalicy.illpi wśnid wojsko­
wych: a) przez zainteresowanie ~prawa sodali­
cyjną auszPl,steI'Sln-a wohkow('go, b) jlrzez tl\'O-

egzaminów, kt6re odbeda się 23-23 hm . w lo­
kalu P. C. K. przy ul. Piotrkow,kiei 236 oraz 
praktyczne w szpitalu AJ1DY Mal·ii. Zgloszenia 
należy kierować do Urzeuu 'Vojpw6rlz,kiego w 
Łodzi, PI'ZY czym uPl'zednio należy ","nieść 20 zl 
opIat egzaminacyjnych. (x) 

O układ dla strycharzy. IV piątt'k 9 bm. zwo­
lana została w iJ1Spektoracie pracy ie,,",cze jellJ1a 
konferencja w sPI'Dwie zawarcia umowy zbioro· 
wej dla J'o!Jotników !1rzemyslu ceramicznego. Ze 
wzgl~du na rozp<>cz~cle już sezonu strycharze 
dąią do jak najrychlejszego zs.kotlczenia tar· 
gów o układ. (x) 

I'ZPTlic sf'kcyj "'()j~k()\qrch W Sodalie'jnch. c) 
pl'7,rz zakludaJlie. o"obnych Sodalicyj wojsko­
wych. 

J, Zinzn po znpoz,nllniu się z OWOCTl'l Ilziałal­
nośeią i::'otl:dicii R obotników w LOllzi z3chęcn 
inne !iroclowiRka UD otwierania i PI'ownclzenia 
"\\'idlic robotniczych oraz tn'orzenic Sodalicyj 
nollotni'kuw. 

G. Z.iazd apell1.ie do znrznlló\Y PO"Zl'zf'gólnych 
i'oclnlir)·j . by przy zrlOb)'\\'illlill 11('>\\')'rl1 ('zlon­
k,,1I' nie pOllrzcsb\"3Iy na lJienl)'l11 Pl'zyju111'sa­
niu zgla<zs.in(,Yl'h się. I<'c~ kładły na ci"k na 
C'zy.'J1ne p05zukiwll11ie or!p(}\,-iefl11kh kHor!ydnł<h'\'. 

7. Zjazd 7.lecu za rz,tdol\'i Zw i~z,ku zbieranie 
fUI1'Ilusz6w tH l; li i,~dzy czl0nk:llll i ~o (la liey j, j~k 
i w dalszym poleczrii-lwie n:1 w)"konanie vo­
tum 11 a 1'001 il\\" C ,,,,o O c(ltlzienlli'j mszy św. na in­
te<Jlr,jc Rzcezypopspolil~j i za dLl~ze w.szy,tkkh 
Polalków poległych w ohro'nie OjeZYZl1Y kt6rll 
aż (jo cza;: u wysta\Yie-nia Bazyliki OpntJ'zjlo~ci 
Jl81pżałohy ht>;;'1\\ylocznie odprawiać j'}J'ZY rcl i-
klyin<:lJ Gl\'. Andrzeja Boboli. . 

8. Zj azd poleell d yskre t.nej trosk1iwoiici za­
rządu Z\\' i'I,21ku i'pl'a \\'~ pogwięcenia OjczyZ,llY 
naszej Naj~w. ~e"cll ,Je-zusowemu or:hZ kr6lo­
waniu Naiiilw. Mrurii Panny w Polsce. 

9. Zjazd wzywa wszystkie Sodalicje ZWillZ.ku 
by krót.kimi reportażami z własnej apostolskiej 
dziillalności przyozynily sie do tego, by pismo 
.. i::lodali.s Mall'ian\lll" s,tllJwalc si .. co·raz bardziej 
zwiprciaclłcm i' -.Ttłlnl!'&l PTlIl!: I m}'4ll ~.zego 
Z\YiilZku. 

napotyka na żadną reakcj<;l z 5tl'Ony 
powołanych czynników? 

Znów podkreślamy, że zhyt daleko 
idąca tolerancja nigd~r nie wychodzi 
życiu zbiorowemu lHI dohre. Stą,d tei 
w imię inteJ'esu polskiego mamy pra­
wo domagać ~i~, aby zacieśniono za· 
kre~ tolerancji w stosunku do germa­
nofilów ... 

U BABTYST6W 
KAZANIA PO NIEMIECKU 

W tej atmosferze tolerancji dziej, 
się takie rzecz~r, że sekta habtyst6w 
pozwala sobie na wprowadzanie kazali 
w języku niemieckim. 

Czyżby nie warto przekonać się bli· 
żej, pod jakimi wpływami znajdują 
się łódzcy babtyści, że organizują nie­
mieckie kazania? 

Sekciarzom, których poczynania 
skierowane są w swej zasadniczeoj 
istocie w podstawy egz~'stencjt narD­
du 1 j(}go państwa, pozwala siQ na zbyt 
dużo. 

POD PLASZCZYKIEM 

W ogóle społeczeństwo polskIe zy­
czy sobie, aby poczQto bliżej i bardziej 
bezpośrednio kontrolować ruchy róż­
nego rodzaju działaczy "religijnych" i 
ruchy różnego typu i kalibru sekcia· 
rzy. 

Sądzimy, że tego rodzaju haaania 
dałyby wręcz rewelacyjny materiał, o 
którym filozofom nie śniło się ... 

Pamiętajmy, że najniebezpieczniej­
szo są te will{i, które chodzą, w owczei 
sMrze... (ski) 

Imponująca defilada P. C. K • 
w Łodzi 

W 11 bieglf/ niedzielę od Ul/la się w Łodz;i 
z okazji 20-lecia wac.l! Polskie(Jo Czcr­
u!Oncgo Krzyża wspaniała defilada od­
d~if11ów "czel'1.L'onokr~!lsl.'ich". Na zdję­
elach fm(J111,entu defilady. Na zdjęcilt 
gómym na trybunie (Od lewej): prezes 
zarządu okręgowego Polskie(Jo Czenv()­
nego Krzyża p. Z!lg1nU1U Fiedler, wice­
wojewoda Jellinek, zastępca. d01.vódcy 
O. K. pIk "II pl. J11 n/'ia 11 Bolpslml'ir.z 01'((,Z 

starosta g1'Od31,'i dr llel//'!lk ,lh\'IO/vski 



MIGAWKI 

Co zegar, to inna godzina ... 
Normalne zegary są to "maszynld do 

równomiernego odmierzania czasu Jednej 
doby". 

Zdawałoby się wobec tego, że wszyst­
, kie zegary powinny o jednej porze wska­

zywać precyzyjnie j(\den i ten sam czas, 
Okazuje się, że w pl'lllctyce jl'S{ ma­

czej. Zegary dziclq się na: )'adiowe, ma­
gistrackie, lwściE']ne, a oprócz t(\go zega­
ry domowe ścienne, Jdeszonlwwe, budzi­
ki i ile ich jest - lwżdy wsiwzuje mną 
godzinę. 

IUadq<: sią spać nastawiasz bucrzlk -
by cię obudził o godzinie siódmej rano -
pl'zesuwając świadomie wskazówkę o 
piętnaście minut naprzód_ Oszukujesz sa­
mego siebie, żeby rano ten kwadrans w 
łóżku przeleżeć_ 

Rano budzik dzwoni. "'iedząc o tym, 
że spieszy się - gwiżdżesz na dzwonek i 
śpisz dalej_ \Vstajesz "opóźniony" , gayż 
swój kwadrans dawno przespałeś z <lo­
kładką drugich piętnastu minut_ Nle­
egolony o szklance "suchej" herbaty czy 
kawy, która, się parzysz, biegniesz do 
biura. 

Po drodze patrzysz na zegar wIszący 
Tla ulicy i o dziwo - dopiero 8,30_ POClzi­
wlasz siebi!', jal prędko ubl'ałeś Się, Jecl­
nocześnie zwalniając krolm i żałuJąc po­
~ostawionego śnil1.d;;mia w domu_ 

Dochodzisz wolniutko do zegara ko, 
$cielnego i własnym oczom nie wierzysz; 
jest godz_ 7,50_ Pu zczasz się w cwał (po­
ranna gimnastyka). Jeszcze jeden zegar, 
magistracki: 8,0;), Spóźnisz sięl 

Zrezygnowany, zmęrzony i zły, wcho, 
dzisz do biura. Tam zegAr wskazuje ci 
godz. 7,59. Zdążyłeś podpisać li tę obec­
ności. Ile emocji i zdenerwowanial 

Czyby nie mogły wszystkie zegary cho­
dzić w całym mieście jednalwwo, 

DEK-TA. 

Polskie robotnice chcą 
bronić granic 

L ód ź, 6. 6_ - Wśród zgłaszajl}cych 
się ochotników do "legionu żywych 
torped" nie brak i niewiast polskich. 
Zanotowaliśmy już kilka nazwisk lo­
cizi anek-ochotniczek. 

Obecnie wciągamy na li. tę nazwi­
sko robotnicy p. Anieli LOR (Żerom­
skiego), która zgłaszając się jako o­
chotniczka pragnie zaznaczyć 1 uwi­
docznić gotowość, jaka panuj o w sze­
regach polskich rohotnic. 

o czym się mówi 

Maks jeszcze konsulem! 
Znany dobr1.e społeczeństwu łódzkiemu 

wijpółwlaściciel ,,'Vidzewskiej lanufaktu­
ry" :Maks Kohn (z\yany podobno popular­
nie Mini-maksem) ciągle jeszcze, niestety, 
jest konsulem honorowym kró108t\\'a 
Szwecji. 

P6 usunięciu Maksa z zarza,du "Wi­
dzewskiej" i po ogłoszeniu przez ,;Widzew­
ska," upadłości - czas najwyższy, aby 
młodszy Kohn pozbawiony został hono­
rowej godności konsularnej. (jot) 

NA MARGINESIE 

Torturowanie Asnyka 
Z kół naszych Czytelników pl'zesłano 

nam ciekawe poniższe uwagi, które podIt­
jemy w całości - sądząc, że zainteresują 
szerszy ogół: _ _ 

,,\V łód~ldch kinach wyświetlana, jest 
reklama handlowa, w której tekst słowny, 
wysławiający jakieś zegarki, włączono sło­
wa popularnego wierszyka, Asnyka_ Cho­
dzi o słowa: "Trzeba z żywymi naprzód 
iść __ ." 

,,'Viersz asnykowski, mający swą tra­
dycję i historię, będący poetycldm wy­
znaniem wiary, odzwierciedlający posta­
wę ideową poety - zbrukany IV jarmarcz­
nym tekście haucllowynl - to widowisko 
_bardzo przykre i ponure_ 

"I skoro dba się o porządek na ulicach, 
karze mandatami tych, którzy plUJą na 
chodniki, to czyż nic powinno się surowo 
karcić ludzi, któl'zy po prostu - okl'~ślmy 
to wyraźnie - plują na nasze wartości 
kulturalne plugawia, je_ 

,,\Volno jednemu i drugiemu rel,lamo­
wać swe towary, alo nie wolno wulgary­
zować przy tej oka7,ji tego, co jeflt nasr.ym 
dorohkiem ImltUl'alnym- i warto~cjl\ 7.a,­
sadnic7.a,. 

"Może by który .. z powolanych czynni­
ków zaintel'oso\\-al !"ię tą sprawą? Czyź 
nie ma instancyj, które konlroluJą rekla­
mę kinową '/" 

W rocznicę zlJonu 
red. Kozielskiego 

( p) w drugą rocznicę zgonu śp. pre­
zesa Wł. Kozielskiego, w dniu wczoraj­
szym odbyło się w Łodzi w godzinach po­
l'unnyc!) nabożCJ1 stwo żałohne zn dusz!) 
Jego, załM, ycicla i pirrWR7.e~O prf'ZeRn 
Z ' ią7.lm Dr.iennikarzy Sporlowych n. P. 
- oddział w LodzL Po pOłudniu prer.y­
dium zwią7.ku w gronie kol(\gów-(],..ienni-

lr.l\rzy złożyło ~a cmentarzu na grobie śp. 
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o[jaliś[i wyraźni szkodz robotnikoml 
Socjalistyczny Zarząd Miejski odrz .. cił żądania robotników 

robót 
podwyżki płac i rozszerzenia 

L ó d ź, 6.6_ - 'Vczol'aj u prezyrten-przedstawicielamt Związl' ów Zawodo­
ta miasta odbyla się konferencja z wych robotników sezonowych w spl'a-

Za duzo Żyd6w 
Próc~ ~yllo'Wsldch 'lunvet 1V 1,olskiclt uc~elniach procent Ży­

([ó'W jest ~astras~ajqcy 
Ł ó d ź, IS_ 6_ - Egzaminy matmalnc 

w bież. rolm zoslały zakończone we 
wszystkich szkolach średnich i wedlug 
relacyj do r. stawających do ogzaminów 
zGstalo uznanych za dojrzalych. 

Przeglądi\ja.c listy nowych maturzy­
stów, z pewnym zaniepolwjpniem stwier­
dzić trzeba jedno: za dużo Żydów_ 'V Ło­
cizi. gdzie przecież są 4 p,imnazja czysto 
żydowskie męslde, Idlka żeńskich, 8& 
szkoły zawotlowc. .Mimo to na liście ab­
solwentów w gimnazjach pozornie pol-

skich proporc.ia Żydów jest częstokroć za­
straszająca. Np. \V jednej uczelni. z szy)­
du polskiej, w wydziale humanistycznym 
na 12 absolwentów liczymy 9 ŻydÓW, na 
wydziale matematycznym 12 Żydów {la 16 
absolwentów, Oczywiście w innych gim­
nazjach i lic(\ach, a przecie wszystkim 
państwowych. jest znacznie lepiej, nie­
mniej odsetek Żydów absolwentów je t 
za duży. co nic rokuje oczywiście nadziej 
na odżydzenie naszf'go życia kulturalne­
go, a szc7.rgólnie zawodów wolnych. (x) 

Młodzież łódzka pod znakami krzyża i orła 
lłolluiosła 'łn'oc~1Jstośt$ poświc:cetlia s~tandaJ'u, 1(. S. M. 

'W '1nlejscowoHci Place Stoki 
Ł ó d ź, 6_ 6_ - Piękna uroczystość od­

była się w miejscowości Place Stol<i: miej­
scowe koło l{atolickiej Młodzieży Męskiej 
święciło swój sztandar organizacyjny ślu­
bując wierną 1 niezłomną służbę Bogu i 
Ojczyźnie_ 

Uroczysto'ć rozpoczęła się mszą św_, 
którą odprawił ks. proboszcz Roman Li­
szewski. Świątynię wypelnili po brzegi 
przedstawiciele społeczel'lstwa.. delegacje, 
młodzież spod znaku KSlIL 

Delegacje i poczty sztandarowe przy, 
sluly miejscowe i poz'lmie.iscowe (Bl'zl'­
zin~r , RoluHki) kola !{sr.r oraz następu­
jące kola Stl'onniclwa l 'aroclowego: Śród, 

mieście, Baluty i Widzew_ 
Podnio'lle kazanie wypowiedział asy­

stent l~ościelny KSM ks_ Józef Gawęda, 
który w gorących slowach zachęcał mło­
dzież do jali: nnjusilniejszej pracy nad 
" )Tobieniem wcwnętrznym, które jest 
podsta wą wszelkiej akcji społecznej. 

Po nabożellstwie odbyła sili wspólna 
herbatka towurzysl~a. w bflrc1zo miłym na­
stroju, urozmaicona śpiewem. Należy 
podkreślić poważną ofiarność mif'jscowe­
go spoleczeństwa, które przez wydatną 
pomoc finansową umożliwiło ufundowa­
nie szlandaru. (an) 

Dobry nastrój w przemyśle włókienniczym 
lrobec !mpoU'iecl~i t.["życlt :ł!lJio)'ów 1J)'~cll,idllje sic: ~wit~ks~e­

nie ~apot,,.~cbO'lVal1ia 
Ł ó ci i, 6. 6. - Już obecnie notowane 

je"t znaczne ożywicnie w pl'zcmy:óle wló­
kicnnicz.rm z racH zwiększenia zamówic'l'i 
j.:rajowych_ '''edlug- o(,l'ny f('l' facho­
wych rozpoczęty ohrcnie zimowy sezon 
pl'otlukcji w pl'zcll1yślr \\'lókicllniczym 
zapowincla si~ pOlllyślnit'_ 

Sldacly ~ą wyczCl'pnne calkowicil', 
kupcy i to ze wS7.y"tkich wojewó(lztw, nic 
wyląc7.ając nnjslalJszych (porl względem 
kOllsumcyjnYIIl) województw wschod­
nich, zapowiadają wi :; Iq:;zc zapotI'Ze]lLl­
wanie, a już obecnie poczyniono duie za­
mówienia_ 

Objawy te uznsadl,1ia sip, w pierw­
Mym rzędzie lyln, że o"latllio ludność 
wiejska ogl'llnicza!a sip, w zakupach, 0-
brcnie znś \\'ohrc zapowiedzi dużych zbio­
rów, któ"e weelług szacunku wynoszą 
wyżej śrrtlnich (ok_ 4 w proporcji do 5 ja­
ko mok 'ymalny wS[;.aj,nik) p1Zewidujc siQ 
7.większrnie :wpolrzf'bowanin, tym bal'­
rlzil'j, żp zapowiada się wysoldc ceny zbó~ 
ze wzglp,du na niezbyt pomyślny urod?aJ 
IV Stal1nch Z.iednoczonych i Kanadzie -
LI dwóch największych producentów 
zboża_ (x) 

Furiatka skuła łańcuchami w oborze 
Niebywały sposób "OlJiekou:aJli(,f," się Jlies~c~c:ślitvl.{, cllo)'€( 

'llmy~lotvo 1V Elżbietowie 
L ód ź, 6_ 6_ - W koL Elźbietów, 

woj_ łódzkiego, ujawniono. że umysło­
"O chora furiatka Stani lawa 1\101 i 1'1.­
ska, pl'zyl{u1a ła11cuchami w oborze, 
'więziona byla w ten sposób od dłuż­
S7.cgo czasu_ 

'V chwili znalezienia chora byla 
bez odzieży w łachma·uach, Ustalono, 
żn opiekę nad chorą sprawowala gmi­
na, płacf},c 30 zł miesięcznie opiekuno­
wi, który zresztą, winy nie ponosi. 

Nie miał jnnego .spQsobu, musiał 
przeto okuĆ furiatkę, gdyż była nie­
b€.zpieczna dla otoczenia_ Odzież darła 
ua sobie, przeto z racji szczupłych 
funduszów nio mógł jej ubrać. 

Nie mnie.i jednak należy podnieść, 
że tego lodzaju chorzy winni być u­
mieszczani w odpowiednich zakładach. 
W żadnym zaś wypadku nie można 
pozwolić na podobną, "opiekę", (x) 

Podeszwy ze szłucznejskóry! 
Relcelacy,h'Y u:yJlal((~ek llo1s/dego iJl;~yJl;er(t reali~uje Lóll!. 
Ł ód ź, 6. 6. - \V Łodzi podjęto akcję równo sl,óry techniczne (pPR)', liny), po­

w kierunku ul'Ucllomienin fabl'~'ki synte- cleszwowe, jako też galanteryjne i wierzch. 
tycznej skóry wetllug wynalazku jeanego nic do wyl'obu obuwia, 
z inżynierów polskich_ . Wynaluzel~ opa- 'Vedług informacyj ze ster gospodar­
tentowany w Polsce, Hst pewnego rod:>:a- czych pertrAlctaejc w sprawie zawiązania 
ju rewelacją, albowiem produkcja skóry 8pecjalncj spółki akcyjnej, która uruchomi 
sztucznej według nowego systemu daje fabl'yl,ację ~yntetycznej skóry na SZ6r;;:I;ą 
produkt calkowicie zastępujący skÓl'ę skalę, dobiegaią końca i oczekiwać nałeży 
zarówno co rIo właściwości, jak i w y tr7.y-1 wkrótce relllizacji projektu uruchomienia 
małości, przy czym wyrabiać można za- fabryld. (x). 

• 
Będę Zvdów i Niemców legitvmował! 
JPlial Qświtulczyć tdftHciciel je~im'a Gosla'łvice Li([~e U m'sklej 

i l{olonialnej 1lJ Ło([~i 

wie zawarcia umowy zbiorowej, Za­
l'zą,d Miejaki sprecyzował swe stano­
wisko wobeG żąda!'l robotników co do 
podWy!i.ki pl/te_ 

Jeślf chodzi o żądanie POdwyż8~e­
nia zarobków a 26 pct to i'locjalistycz­
ny Zarząd Miejski jl,l. odrzucił, oświad­
czając, że w chwili obecnej nie może 
spowodować dalszych wydatków w bu­
dżecie miejskim. Podobnie odrzucił so­
cjalistrczny Zarząd Miejsl(j żądanie 
robotników rozszerzen ia robót do peł­
nych 6 dni w tygodniu_ Wan.ll11d prac 
7.resztą, uregulowane SI). od kilku lat i 
zostały Pl'zyjQte przez robotników. 

Pożar w Retkini 
L ó d ź, 6. 6. - Wczoraj w godzinach 

popołudniOWYCh w Retldni wybuchł 
pożar_ Na ratunek wyjechała straż po­
żarna z Łodzi. Ogień udało się w porę 
opanować, tak że zniszczone zostały 
tylko 3 budynki. . 

Kamieniem zabił człowieka 
Ł ó d ź, 6- 6_ - W Drużbicach po­

wracający do domu 'Vładysław Sta­
niszek rzucił bez żadnych przyczyn 
kamieniem w idącego przed nim 37-
letniego Józefa Stefaniaka, powodujllc 
u niego pęknięeie czaszki. Ranny 
zmarł wkrótce, 

Spłonęło 16 zagród 
Ł ó d ź, 6_ 6_ - '" kolonii Konopni­

ce w zagrodzie Antoniego Lakomego 
podczas wypieku chleba powstał po­
żar, który zniszczył 16 zagród. W pło­
mieniach zginęła 80-letnia Tekla Anto­
ni ak. Pożal' wyrządził strat na 72 tys. 
złotych_ . 

śmierć przy pracy 
L ó cI 1., 0_ 6_ - ,V lw!. Swolszewice 

w czasie stawiania dre",.'llianego bu­
dynku belka spadla na cie-ś! SO-letllif'­
go StaniFiłl\.wa I{oclęg~, który wskutek: 
pękni~cia czaszki zmarł na miejscu. 

Skazani awanturnicy 
L ód rJ., G_ 6_ - Dnia 7 maja 3 awan­

tUl'nic~' Zbigniew i Edward Dukowie 
oraz Henryk Kra\\'cz~ k napadli nit li­
l'z~duJącego na torze kolojal'za Kazi­
mierza ZhierZYl1sldego i pobili go, a 
gdy ten skrył się w budce kolejowej 
wyrwali drzwi i skatowali kolejarza 
do niepl'z~· tol11noścL Sąd Gl'odzl~1 ska. 
zał Zbigniewa. nU~{a. na 8 miesil}cy 
więzienia, Ech\"arda J)uka i Henryka 
Krawczyka nI\. G mie ięcy wiQzienia. 

Znowu pożar w Dąbrowie 
Ł ó d ź, 6, 6_ - We wsi Dąbrowa, 

gdzie onegdaj szalał stl'aszny pożar w 
ciągu nocy spaliły się dalsze zabudo­
wania, należace do Stanisława SZ\-­
majlysa i FI~anciszka. l\Iarcinkow~ki'c­
fl"o. S lt·1l. t Y wnoszą, kilka. tysięcy zło­
tych, 

NA WIDNOKRĘGU 

żydowska "ofiarność" 
W okolicach Rynku Balucldcg'o sze. 

rok o krqźy wiadomość o następującym 
ch/tl'Uktrl'ystycznym wydaruniu: 

W dzień zbiórki na. Polksf\, Ma,-;"rr 
Szkolną felc7.(,1' łóc]r.ld, wlaściciel uD­
mu - Żyd MOI5Zkowicz, kiedy zWl'ócill 
si~ do ni(]~o kwestal'ze, miał podejść (lo 
poblillldej gl'UP)' znajomych, prosząc o 
l'ozmj(,llienie złolówki na dwudziesto­
groszówki. l{toś pospieszył li usługą. Gdy 
Moszkowicll zauważył u niego w "poll­
kówce" grosz - poiyczył ten pieniążek 
i mial go dać kwcslrzom __ . 

Środa, 7 czerwca 

Ł ó d ź, G. 6. - Liga Morska i I{olo­
nialna dzierżawi, zresztą. za bardzo 
niewielką, sumę, wielkie jezioro Go­
sławice, polożon~ obecnie W woje­
wództwie poznańskim. 

11.30 ~l1i1ycja dla poborowych; 11,51 lIIyg.nal 
Żydzi i Niemcy. Cl!i1\.S1l j hpjnal z Kraikowa; 12,03 audycja połu-

Jaj!; się dowiadujemy właściciel te­
go joziora wysłał podobno list do za­
rządu Lig! Mor kie.i j Kolonialnej do­
bitnie stwierdzając, że nie życzy so­
bie, aby przysyłano na tllren Goslawic 
wycieczek, w których sl,ladzie byliby 

O ile nam wiadon10 właścicjel ten dniowo; 13.00 fragmenty symfoniczne z oper 
. ł Ś - d ' . Ż d' - N' Ryszarda Wagnera; 13.4() wiadomości bieżl\ce 

nlla O Wla czyc, ze y ow l lem- i prOgram na jutl'O; 14.40 wiadomości giełdowI' : 
ców będzie legitymował, lii.4ii wiadQlllO~(!i ek:oportowe; 15,50 wiadomości 

Wreszcie pono zaznaczył, Żł) jeżeli gOl!POdaroze: 16,00 dziennj,k popołlldniowy; HI.30 
k - ie b d i r J' t muzyka przy wieezerzy (II Pozn8nia); 00,10 od-

warune ~ego ~1 _ ę Z e p zy ę y - OZy t wojskowy; 20,2.i "Lódź europeizuje się" _ 
to wypowlO dZlel'ZaWQ_ posndonka - wygolo~i mgr I\azimlerll Lirpnic. 

Jakie stanowisl{o zajQla. Liga Mor- ki; 20,115 windomości sportowe; 20.40 audycje 
ska i Kolonialna _ tego nic wiemy. I informacyj!le: dzien_J1~k wie~zorm', wiaod<imości 

() 
Dl(lteorologlcr,ne, Wl II d om.oflOI ' IIOOrtowe, naeill 

. an program nA jutro: 23.00 Mta.tnie wiadOU'okl -
___ . d,zicnn ika wieczol-npl;o, 
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Zamarzł na śmierć w upalny dzień 
Niezwykły wypadek zamrożenia szofera w samochodzie· 

lodowni w Nowym .Jorku 
War s z a w a. (Tel. wł.) \V Nowym 

Jorku mial miejsce niezwykły wypa­
dek zamrożenia szofel'a na jednej z 
najruchliwszych ulic, w dzień ogrom­
nie upalny. Szofer Bolter rozwoził lód 
samochodem, wyposażonym w apara­
ty chłodnicze. Gdy samochód sianą.ł 
Bolter wszedł do wnętrza, aby wydo­
być lód, ale drzwi zatrzasnęły się za 
nim tak nieszczęśliwie, że nie mógł ich 

Wyniki konkursu gralficznego 

od wewnątr.z otworzyć. 'Vołania jego 
pozostały bez skutku ze względu na 
grubą. ścianę izolacyjną.. W ten sposób 
samochód stał do wieczora i przez noc 
na miejscu. Dopiero jeden z policjan­
tów zwróci} uwagę na pozostawiony 
bez opieki samochód. l{iedy otworzo­
no drzwi, znaleziono szofera zamar-
zniętego na śmierć. (w) . 

wandowskiej Z l{rakowa za projekt, o­
znaczony godłem "Lato". 3-cia - Ul 

War s z a w a. (P A T) Jury konkur- kwocie zł 200 - p. Greifenbergowi z 
su na tło do świadectw szkolnych ob- Warszaw? za pracę, oznaczoną. god­
radowało w dniu 1 czerwca rb. w Dru- łem ,,13" i 4-ta - w kwocie ~ł 150 -
karni Państwowej w 'Varszawie. Na- p. St. l{al'lskiemu z l{rako,~ra za pracę· 
grody przyznano: oznaczoną. godłem "Błysk . 

. Nagrody będą. wypłacone po wyko-
l-sz~ -:- w kWOCIe. zł 600 - p. H.. naniu prac do reprodukcji. 

Starzynsklemu, pr?f. mst. sztuk pIast. Nadesłane prace na konkurs, z wy­
z l{rakowa za proJekt, oznaczony gOd-1 J'atkiem prac nagrodzonych zostaną 
ł T 

c),. . • , 
ero " on N • zwrócone autorom na ich pisemne żą.-

2-gą. w kwocie zł 400 - p. Cz. Le- danie. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 6 czerwca 1939 r. 

Dewiz)': trans. ",UP. sprzed. 
Bdgia 90,60 90.38 90.82 
Berlin :)12.01 213 ,07 
Gdańsk 99.75 100 25 
Amstel'dam 282:40 281,68 283.12 
Kopenhaga - - 111,02 111,58 
Londyn 24:93 24,86 25,00 
Nowy Jork czek :>,30 3/8 5.327/8 
Nowy Jork kabel 53178 5,305/8 5,331/8 
Oslo 125,20 124 ,88 12.5.52 
P a ryż 14,11 14 07 14.15 
Sztokholm 128,40 -28,08 128,72 
Zurych 120.15 1198.=> 120.45 
Med iolan 27,97 2790 28.04 
Hels inki -,- 5,297/8 5,323/8 

Tendencj aniejednolita. 
Walut)': kup. 
Belgi belgijskie 90.3.5 
Dolary amerykańskie 5,m 
Dolary kanadyjs·kie 5.27'/. 
Floreny holenderskie 281,40 
li'ranki franc' ~kie 14.05 
Franki szwajca rskie 119.65 
Funty angielskie 24.84 
Guldeny gdańskie 99.75 
Korony duński e 110.80 
Korony norweskie 124,60 
Korony 8·zwedzkie 127,80 
T'lry włO'lkiE' 18.50 
Mal'kin Wiskie 10.70 
Marki niemieckie srebrne 82.50 

Obligacje I pap -rl' wartościowe: 

sprzed. 
90.82 

5,32'/: 
5.30 

283,12 
14.15 

120,45 
25,00 

100.25 
111.58 
125,52 
128,72 

19.10 
11,03 
85,00 

4'/.'/, wewn~trzna 60,50 
3"/, inwestycyjna lem. 76.50 serie 81.25 
3'/, inwestycyjna II em. 77.75 serie 83,50 
4'/, premiowa dolarowa 39.75 
4'/, konsolidacyjna 61.50 61.25 ost. setki i drobne 
4'/,'/, Ziemskie seria piąta 58,25 57,50 

Tende.'lCja dla pożYC21ek i list6w s!a~za. 

Akcje: 
Bank Polsk.; 
Lilpop 
Modnejów 
Sta rachoMce 

Tendencja nieco słabsza. 

104.50 
84,50 84.00 

19.00 
52,75 52,50 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z c z, 6. 6. Pszenica 21.~0-22,; 
żyto 11),50-15,7,); jęczmiell I. 18,7:)-19, II. 1ą!.Z" 
-1850' owies 1675-17.2.j; m!\,ka po;zenna 0"'/' 
3450-35 50' obr~b'y pszerule m. 12,75-13.t:>, Ś!. 
12:50-13: g~. 13,25-13,75: otr~b~ żytnie 11;l-J3.2;>. 

K a t o w i c e, 6. B. P zeruca (J'~. 2'27,,-23, 
jedll1. 2UO-22. zb. 21-21'29; żyto 15.§;5-16.!Q; 
j~ozmiell przem. 19,50-19./,), pai!,t. 18::JO-18,/,,; 
owies jedno 18.75-19, zb. 18.2.)-18.~0; mąka 
pszenna (W/, 3375-34,75; otręby pszenne gr. 
1225-13 śr. 11'.50-11,75. m. 1>1--11.25; otręby 
ży'tn,ie 1i,Z5-11,75. 
Ł 6 d iŁ 6. 6. P~zenica jedno 23,50-23 .75 . zb. 

23-23,25" żyto 15,75-16; jęczmielI przem. 19-
10.50: o\~ie6 I. 18-18,50. II. 17.50-18; m,!lka 
pszenna 65'/, 36-37; otręby psz~nne gr. 1.1 ,;)0~ 
11.75, ŚJJ'. 11,25-11,50, m. 12-12,2.>; otn)by zytme 
11,50-11,75. 

L w ó w, 6. 6. Pszemica cz. s~l. 21-22.50, 
iedn. 22-2"2.25, zb. 21-21 ,21). biała jedno 22-22.~ 
zb. 21-21,25; żyto L 15-15.25, II. J4,50-14.,!o; 
jęczmieli przem. 17.75---108, past. 16.7;)--17; OWies 
jedno 17 ,50-17,7;;, zb. 17-17.25; maka pszenna 
65'/, 35-36,50; otr~by p'lzenne gr. 10,25--10,50, 
lir. 9-9,75, m. 10,50-11,25 ; otre'uy żytnie lO-
10,25. 

War s z a w a, 5. 6. Pszenica jedno 24.25-
24,71'5, 2Jb. 23,75---24.2:>; Żyto I 15.25-1'5.75; jęcz­
mień I 18.50-18,75. II 18,25---18,50; owies I. 18 
-18.50. II 17.50-17.75; mą,ka pszenna 65'/. 3;'5.75 
-37,7ó; otręby pszenne gr. 13-13,50, śr. 12-
12,50, m. 12-12,50; otręby żytnie 1J.,75-12,2ó, 

lai5t6wkowe słowo f tłusto) 15 groszy, każde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
lnak oferty naprzyk1ad: z 18923, n .7M), d 1790 

jalsze słowo 10 groszy, ó liczb = jedno słowo, i to d. :.;:: 1 słowo. 
i. w, z, a - każde stanowi 1 słowo. Jtldno ogło- Dl'Obne ogłoszenia w dnl powszednie przyjmuje 
zenie nie 'Dote przekraczać lOl słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy minimetr 31 groszy. 

5 nagłówkowych. 

DRZEWO 
Pilne zamówienia 
jak: Belki - Kantówkę 

Drzewo warsztatowe 
Tarci ce specjalnych 
wymiarów 

wykonuje 

Tarlak. i ~~ró~ka DfleWa 
Leon Zurowski - Poznań 

ul. Raczyńskich 5/8 
(pn, pl. Bernardyńskim) telefoD 10-87 

P 5720-22.147 

nowy niewykończol,y 30 ubikacyj 
Poznaniu sprzedam. Oferty Orę­
downik. Poznań zd 94159 

I[.Z,_.P.IE.N.I.Ą .. D.Z_. 

3000,­
posiadam przystąpie jako wspól­
nik. Oferty Orędownik, Poznań 

zd 94204 

1I:6 ..... 0a~_E.N.K.I .. __ :II 
Fryzjer 

Jat 24. szuka żony najchętniej z 
lZ'ospodarstwa. kt6ra dopomoże 
do. usamodzl.elnienia sie. Oferty 
\Vlelkopolanm _ Pomorzanim, Po­
znań zd 94 059-60 

IlE 7. SPRZ~DA~E ]I 
Sklep 

go alanteryjny do sprzedania w 
dobrym punkcie z li czną kli ente­
la - na dogodnych warunkach 
sprzpc!am. Wiadomość Orędownik 
L6dź. N 22 629 

Kolonialkę 
dobrze zaprowadzona powodu 
choroby 6przedrun. punkt dobry. 
Adres Orędownik. PoznaJl 

~d 94196 

Kolonialka 
magiel obrót 120,- dziennie po­
wodu przpsiedlenia. Arlres Ore­
downik. Poznań ze! 94261 

Fryzjerski 
zak1ad Poznaniu tanio sprzedam 
Oferty Orędownik. Poznali 

zd 94312 

1.300 
mórg w Poznańskim z komplet­
nymi żniwami i inwentarzami od 
za raz do wydzierża wienia. Po­
trzeba 70.000 zl. Pośrednicy wy­
kluczeni. Ofprty kierować do 
Oręclownika. -Poznali zd 94 [;75 

lI:.ll_,.A.U.P.N.A ___ lI 
Psa 

o;,trego młodpgO nabedzip Mak~­
ność Głuchowo. poczta K omorm­
ki. JOW. Poznań, zd 94 106 

Piekarnię 
dobrze zaprowadzoną z komplet­
nym urządzeniem kupię lub wy­
dzierża wię zaraz. Oferty Orędow­
nik. Pozl,ań zd 04328 

Ostrzeżenie 
Obecnie nie wolno zaniedbywać 
dla świń krów kur Centraliny 
Michalo\'':skiego: zd 94506 

Mężczyźni! 
M6j system daje pełnie sil me­
skich i energię nawet w wieku 
sta rszym. Zgloszer,ia pod .. bJner· 
gia" Krak6w skrytka 240. 

nil' 21 356-7 

Sierotę 
dziewczę 10-12 lat. przyjmę na 
wlasne. Oferty Orędowr,ik. Po­
znań zd 94338 

Taniość - Wy!!oda - Trwałość 
Każdy nowoczesny malarz u1.ywa 

Ogluszenia do 30 s/6w dła poszu­
kującycb posady w tei rubryce 
ohliczamy po jerln ~j trzeciej cenie 

drobnych 

Dam 
100-200.- zl kaucji do kiosku 
lub wYPOŻyczę za pracę. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 94223 

do Dl a I o wa n i a p ark a n 6 w i f a 8 R d, z II a ), o'" a n i a a I I c 

KAZEINY - "LAKOLIT" lub "TESAL" 
Powłoka nieścieralna i odporna na wszelkie działania atmosferyczne - Stolarze 
używają na zimno znakomitego kleju" TESA" Do nabycia w składach farb 

i drogeriach. - Uprasza się żądać prospektów. 
Lab. T. SPLITT, Poznań,8w_ Wojciecha 28 - Telefon 30-00 

Fabryka kazeiny i klejów chemicznych. 

Czwartek, 8 ezerwca. 
7.00 a udycje poranne: 7.05 m u­

zyka (plyty); S.OO dziennik poran­
ny; 8.15 koncert orko dętej pulku 
Ziemi krakowskiej pod d~r. kpt. 
Maksymiliana Firka (z Krako­
wa); 9.00 transmisja z Płocka. 
Naboże6stwo i procesja. Kazanie 
na uroczystość Bożego Cinla, wy­
głosi ks. pralat nr J e l'zy Sipn­
kJewicz. 11.00 ol'gany, flet i kln­
wesyn (plyLy); 11.30 święto sportu 
Zi emi Luhelskiej - montaż dźwie­
kowy; 12.03 pOl'anek muzyczny (z 
Poznania). \Vykonawcy: orldeRtra 
sym foniczna powal'iski('h pulk6w 
piechoty pod dYl'. kpt. \\'Ianysla­
wa Sadowskiego i \Vanrła Rops­
sle r-Stokowska (mezzo - sopran): 
13.00 "Szukajmy przyjaciól" -
felieton; 13.15 muzyka ohiadowa 
(z \Vilnal. Wykonawcy: orko Ro­
glosni Wiletl~kiej, .JÓzef Katin i 
E<lward Romanowski (duety wo­
kalne), J6zef Mukalski (wiolon· 
czela) i Witold Jonko (cytra): 
14.40 wojsko polskie: "Idzif'l11, 

R. Rudel - sopr. i Ludwika I zbiorowe wiadomości sportowe ze 
Dl1xont - bas oraz orkiestry wszystkich rozglośni P. R. 
"Collcerts Lamoureux" pod dyl'. Łódź - 11.00 muzyka (plyty z 
kompozytora (pJyty); 19.50 ut\\-ol'y Warszawy); 15.00 literatura dla 
Karola Szymanowskiego (płyty); wszystkich: 15.15 muzyka popu-
20.20 aurlycje informacyjne: Ty- larna (pJyty); 15.25 .. Żywica -
godnik dźwiękowy, dziennik wie- niewykol'zystane bogactwo na­
czorny: 20.40 wiadomości meteol'O- szych lasów" - pogallanka; 15.35 
logiczne, zbiorowe wiarlomoRci muzyka popułarna (pJyt.y): 19.30 
Spol-towe z rozgłośni itd.: 21.15 Burh-cja Z \V3rSzawy: 10.50 kon­
muzyka rozr~'wkowa w wyk. Orle ('PI·t populal·ny. 'Vykonawcy: 
Rozgl. Lwowskiej : 21.40 T eatr Chór mie.zany tow. śpiew .. ,LlIt­
Wyobl'3źni: .,Księżycowy kawfl- r.ia" w Pabianicach pod dyr. Ber­
ler" - slll f'howisko w wyk. Kon- narda Dehicha; 20.1Ii wiadomości 
fl'a terni Teatra lnej Za wodowego 'portowe lo'calne. 
I\w iązku Literatów (z Kl'akow a): lił' I I i I) l • 
22.10 muzyka filmowa w wyk. ~TJ~~~~ 
1;~~~;~i~?~j;j ~ti~I~~i01UB. (Z~j ęc?~ ; ITi :n 
dźwiękowe): 23.00 ostatnie wia- l:i.35 BlldaJleszt - Pie~ni wc­
dOlllo';ci dziennika wieczol'nego: glcl·skie. 17.15 Hzym - Muzyka 
23.05 wiarlomo~ci z Polski w jcZy- rozrywkowa. Mediołan _ Kon­
ku wlo~kim: 2:\.15 konccl·t muzy- cert symfoniczny (płyty) . 18.00 
ki poł~kiej. "'ykonawcy: W anrla Londyn reg. _ Recita l organowy. 
Wermil'i~ka - śpiew. Jarlwiga 18.05 Sztokhołm - Rozmaitości 
Szamotułska i .Jerzy Lefeld - muzyczne. 18.30 Ryga - Koncert 
fol't cpilln na 4 ręce . popula my. 18.40 Droitwieh 

grlzie wódz nasz kochany" - a\ll1. Toruń _ 6.S7 aut!ycjQ poranne: 
dla młodzieży (z Poznania): 15.00 7.00 muzyka lplytyJ: 11.00 płyty 
auc!. dla wsi: 1) ,.\V świecie nie- z \V~rsza\\'y : 16.110 koncert soli­
widzialnych istot" - rozmowa stli\\': 19.30 na zespół salonowy 
nauczyciela z chlopcem. 2) aktu- ~ 
alna POg. roln., 3) utwory reli- n. T. M. (Ze ~tudia w Byrlgo­
gijne w wyk. Chóru Ceryliallski('- SZC7.Yl. \V przerwie koncertll o 
go pod kier. M. Usakiewicza. 5) godz. 1!).40 pogHrlanka aktualna: 
.. Z orkanowych dumali": 16.30 20.15 wiatlolllo.ści sportowe z Po­
koncert solistów (z Torunia). morza. 
\Vykonawry: Kry~tyna \Vyroh!'k- T(utowic~ - 6.00 nnrh'cje por3n­
Roesnerowa - fortepian i akom- ne; R.l0 .. Dzieli do"I'~'" - \\'e<oly 
paniament, Z rl7.isł aw Rocsner - montaż z płyt: 11.00 muzyka z 
.krzypce; 17.15 "Echa mo('y i \Varna1\"Y: 1!).3fl .,Dzig choć 
chwaly": 17.30 koncert rozl'y\\'- c7.wnl·tek 11 Karlika brzmi pio­
kowy. 'Wykonawcy: Mala Orko P. Rneczka gorn muzyka" - rpgional­
R pod nyr. St. DzięgielewskielZ'o. na audycja slowl1o - ml1z!,C7.na: 
Karol Bartz Borodin - piosenki. 20.05 rozmowa ze ~Iuchaczem: 
Trójka Radiowa, "Te 4" - ze- 20.15 wia\lomości sportowe. 
sp61 wokalny. Trio gitarowe Ty-
chowskiego; lS.50 .. Znaczenie go- Krak6w - 11.00 mnzyka z 
~poilarcze ziem w~C'horlnich" "rar~7,awy: 15.00 .. \V świecie nie-
PI·7.pmllwif'llie min. l\f:lI'iaJln 7,yn- \\'id7.i::tłnYf'h i~tot" - rozmown 
,1I'alll Ko~r·ialkow.kiego z ok~1.ji 1I:1llr·zy<"i .. ln z f'hłopPC'1TI (z \\'nr­
'rygo,lniR ~iem 'V~r"o,l'I1i ch: l!I.Ua RZ:I\\ ~.): n.t;; g:I\\'<:,la "Rlu,zydl:l­
'l'e~ tr \Vyohra źni: ,.CzlVn T'ty ~ .. .i ITI ty człowipk": 10.:10 III uzyka (I)ł~'­
Króla Stefana" - s ln cho\\"i~ko ty); HU5 anrlycja dla wsi z ,,'ar­
wg dramatu .. Samuel Zborowski": ~za\\'y: 19.30 fl'agmenty orato­
ll1.30 fragmenty oratorium "~W'lriul11 "Św. '!'erc"a 1)(1 Dzieciatl~a 
Teresa ocl Dzieciatka .Jezus" /':;-- Jezus" (plyty z \Yal'szawy) : 19.00 
gmunta Singer3 rio. sl6w św. 're- konec!'t l'ozr:.,:\,:kowy: 20.15 loka)­
resy i Paula Bertm - w wyk. ne wladollloscl sportowe; 20.02 

Utwory ~{ozarta . 18.45 Luks~m· 
łJllrg - K onceJ·t życzell. 19.00 
Bruksela fI. - Koncel·t ork,e­
strowy. Lilie - ~[uzyka lekka 
19.30 Strashurg - K oncert popu­
blrny. 19.35 Ryga - Rosyjska 
muzyka opel·owa. 19.50 Lublana 
- l{nncert wokalJ1Y. 20.10 Ko­
Ilcllhaga Ut\\'ory Br~ hmsa. 
Ml"SOI'gski~p!:o, Dppussy'~gO i 
Wagncra. 20.30 Radio Paris. -
Fe~tival Chautsonll. 20.45 Kowno 
- :Muzyka rozrywkowa. Ryga -
Da wnp mełorlif' tllncczne. 21.00 
BI'atislawa - ~rllzyka operowa. 
Rzym - .. 11 Contf' Ol'y" op. Ro.· 
,iniego. 21.10 Laht! - Muzyka 
lrkka. 21.15 S7.łol.holm - Kon­
c('rt chóru. 21.4~ Luksemburg -
Koncert symfoniC'zny (Rym~ki 
Kor~akow ,.Zloty kogucik"). 22.10 
Bruksela fr. ..Orfeusz" opera 
Glucka. Hilyersum I - Muzyka 
rozrywkowa. Praga - .,Na świe­
tym W7,gÓl'W" opt. Viplera. 22.20 
Dl'oitwif'h - Muzyka l('kb. 22.45 
Lyon - K 'lnC'cl't popularny. 
2:1.00 RllIlap~s.7.t - MU7,yka Cy­
ga'-I~ka. Luksf'mbnr~ - MU7.yka 
lekka. 23.10 Kopenhaga - Kon­
cert pOPllłal'l1Y. 23.15 Mediolan 
- ~rllZl'~a l'Ozry\\-kowa. 23.20 
Droitwich - Kwartet f-nur Ra­
\'E'la. Londyn reg. - Rozmaitości 
muzyczne. 

si~ do godziny 10, w soboty i dni przedświe,-
teczne przyjmuje się do godz. 8.45. 

TWOJA WinA 
jeteli mąt lub dzieci skarlą się na ból 
zębów. Trzeba dbać o to, aby eodzien­
nie rano i wieczorem czyśeill zęby 

P.stll. proszkiem eliksirem ErbedoDt 

R. Bareikow.kl 8. A.., Poznań 

Szofer-stangret Na 
kawaler czerwone prawo jazdy, przyjęcia. wesela wykwintnie go­
poszukuje posady, miejscowość tuje. gustownie dekorui~ wy jeż­
obojętna. Dropek Antoni. Pierz- dżam na zamówienia. H . Wale­
chno. poczta Szlachcin. powiat ria. Leszno \Vlkp .. Narutowicza 
Środa. zd 94188 81. II ptr. zdg 9'2 320 

Szofer-kawaler 
czerwone prawo jazdy. cztero let­
nia praktyka przy kowalu jako 
maszynista młocarni poszu~uje . 
posady. Ludwik Kruszona. Plcrz- człOWieka do stałyc~ prac traT.s­
chno. poczta Szlachcin. powiat portowych. gwaranCja towarowa. 
Środa. zd 94186 Oferty Orl!do\\'nik. Poznań. 

zd 94 301 

500,-
gwarancji fachowiec wykonuje 
murarstwo. malarstwo. ciesiel­
stwo. brukarstwo dekarstwo i 
zclUliskie szuka posady. Łaskawe 
oferty Orędownik. Poznali 

zd 94 056 

Młodszy 
pomocnik s,;ewski potrzeooT. ..... 
Swa.rze;c1z. KÓMioka 24. 

zd 94374 

200 złotych 
dochodu osiągniesz nie prZEU'ywll' 
jąc swoich prac. Ważne tylko rlla 

FrY7jerka palaczy tytoniu. Adresować: Pal· 
kursistka tylko żelazkowa przyj- dini Krak6w, skrytka 652a. 
mie posade zaraz. miejscowość _____ ...:n.:.:g::....:2.::;3....:4.::;0;:,1-.:2~ ___ _ 
oboietna. Of€'rty Orędowni k. Po-
znall zd 94064 Fryzjerski 

młonszy pomocnik potrzebny. sta­
la posada. podać warunki. Pobie­
dzi,~ka Rynek 7. zd 94 0S8 

Robotnik 
posiadający 500 zł l,audi poszu­
knje pracy. Oferty Ol'ęrlownik , 
Poznali zd 04 144 ~1:arszantka . 

potrzebn., natychmiast na stala 
posade. Oferty z podaniem W !l­
rt;nków przy WOlnyU1 utrzymaniu 
skierować ~f. Poinias. l\flędzych6rl 
Grunwaldzka 17. zdg 94136 

Fryzjer 
damsko - meski siła fachowa . po­
trzebny na sezon Gdynia-Orlowo, 
Gdańska 238. Rolewska. 

Ng 22 715-6 

Czeladnik 
malarski potrzebny od zaraz. 
Jerzy Ru tko\\'ski. mistrz mala r· 
ski. Wolsztyn . ul. Poznallska 24 

N 23 708 

Humor zagraniczny 

Przekonywująca liczba dowodów 
- Teraz chyba szanowny pan nie będzie twierdził, że 

włos znaleziony w zupie pochodzi od nas. (M) 

("Ric et Rac", Paryż). 

f
Ogł OS ze nia l-łamowJ' milimetr łub j-ao miejsce kosztuje: w zwyczajnycb na .troole fI-la­

mow . 15 crOllzJ'. na atronle redakcyjnej (4·1amowej): a) przy kol\cu c~Aci 
redakcyjnej SO gr~J'.") na .tronl. C2ówarte; 50 groS'.ly. ej na stronie drUll'iej 60 crOllS)', d) Ila 
stronie wiadomości Drie;scowych 1.- al. Drob.neogloszenla (najwyłe; 100 sl6w, w tym 1\ na. 
gI6wkoWY<lh) .łowo naglówkow. drukiem tlWltym, 111 grosz)', kaźde dalsze Iłowo 10 groszJ', 
Ogłoszenill wiekszo "'!\r6d drobnych PQcunając od ostatniej ItronJ'. l-lamowJ' milimetr SO gro· 
$zy. Ogłoszenia skomplikowane. s ... trze:teniem miejsca - od P<l5~czegOlnego wypadku 20'/, 
nadwyżki. Ogłoszenia do bietącego wydania przyjmujemJ' do godziny 10.30. a do w)'dań 
niedzielnych 1 jwi/łtecznyob do I'Odziny 11,30 rano. Za bllldJ' drukarakJ", kt6re nie zniekastałcajll 

Pr e D u m e r ata w Pol~ I odnoszeniem CAlety do doma miesięCłl1ł. (1 ruy w t)'l'odnlu) 
_______ 2.50 al. la .ranie, mlesle~ od 1.00 .. do 11.00 si (zaletni. od Im'aju). 

treści ogl .. odmlru.trada nie odpowiada. Ol'l08zen.la prvjmu.ielllJ' tylko sa oplat4 I CÓfT. 

Adres reddtcJl I adm1nlatraoif Posnal\, Iw. HuclD TO, TelefonJ': 40-72, 14-71 Ba.qr "-Gl. 
115·24, 1Ii-~: po Cods. 11 oru w niedziel, I Iwleta blko: 40-72. Rękop~6w ni'ezamó­

wlonJ'eh r~akcj. nie I,:"r.ca. - W razie wJ'pad~w •• powodowanych Itilll wyt.5zą, przeszJ.:M 
.." zakładZie, .trajkOw Itp.. wJ'dawnlctwo nie odpowjada la dostarczenie pisma, a prenume­
ratorzJ' nie maj, prnr. doma&l.nia ai, niedoatarClOn)'cb numerO.. lub odszkodowania. _ 
EonU. P. E. O. Pom.a 100 141. PGCStowe konto roarachunkowe: POWIIa1\ S. nr kartoteki lIS. 
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10) I ... Nie wiedział tylko, że po od cyfro-
Ryszard Hastings bYł człowiekiem waniu i przetłumaczeniu depesza jego 

ostrożnym i nigdy nie postępował nie- została posłana pod pewnym adresem 
oględnie. Depeszę swą. zredagował taj- I w p. aryżu, gdzie jej niecierpliwie ocze-
nym szyfrem. kiwano. 

WĄTPLIWOŚCI JUDYTY 
Z dużego bukietu ponsowych róż, I nie wrócę. Zostanę w Paryżu. "Anglia 

przyniesionego przed chwilą., wypadł krępowałaby mię teraz; dusiłbym się 
bilet wizytowy: tam po prostu. Ale nudzę panią - do-

Geral~ Lissendale rzucił pośpiesznie. - Przyszedłem, a-
Nic więcej. Zadnego dopisku. by pani/). zawieźć na obiad, nie zaś po 
Ale i nazwisko wystarczało. \Vidok to, by ją dręczyć smutnymi wspom­

tych d.\'u wydrukowanych słów wy- nieniami. 
woływał jakby fizyczną. jego obecność. Otworzył drzwi. Wyszli oboje. Ju­
Było to uczucie tak ostre, że woń róż dyta czuła się .jakby trochę olśnioną. 
stała się oszolamiają.cą· Judyta omal czy oszołomioną. 
nie zadzwoniła na służącą., by je wy- Na ulicy czekał ogromny RolIs Roy-
niosła z pokoju. ce. Portier skłonił się Lissendalowi i 

Jednak byłoby to tchórzostwem, a jego towarzyszce, umiał bowiem cenić 
do tego wychowanie amerykańskie· angielskich arystokratów i ich hoj-
wzbudzało w niej odrazę. Gerald Lis- ność. • . 
sendale stanowi problemat, który . na- Czy się tego chciało czy nie, ulega­
leży rozwiązać; by go zaś rozwiązać, ło się atmosferze, jaką wytwarzał Lis­
trzeba mu stawić czoło. sendale. Wszyscy go podziwiali, wszy-

Jakie są jej prawdziwe uczucia scy się rzucali do jego usług. Przy tym 
względem niego? Nie potrafiła je- czuła, że chodzi tu nie tylko o jego bo­
szcze orzec; wiedziała tylko, że za- gactwo, lecz przede wszystkim o nie-
razem pociąga on ją i jakby odpy- go samego. ,. 
cha. 'Wynikiem tego był - strach. Jadą.c wspaniałym samochodem, 
Tak jest, bała go się. I nie był to mimo woli myślała o tym, jaka jest 
zwykły rodzaj lęku, ale raczej jakaś szczęśliwa. Nie ma chyba w Paryżu 
fascynująca groza. Wyczuwała od dziewczyny, której by nie pochlebiły 
początku, że mądrzej byłOby niewidy- atencje Lissendala - mówiła sobie. 
wać go, a jednak ilekroć telefonował Mógł przebierać do woli, a oto wybór 
lub przychodził, traciła zda się moż- jego padł na nią. 
ność swobodnej decyzji. ' Rada by za- Lub może ona sobie za wiele wyo­
sięgnąć czyjegoś życzliwego zdania, braża? Lecz w takim razie, CÓż ozna­
ale czyjegoż? Wszak nie mogła roz- czają. codzienne jego wizyty? Widocz­
trząsać tych rzeczy ze służącą., cho- nie ma jakiś powód ... 
ci ażby nawet z tak poczciwą. przy ja- Zatrzymał auto przed wielką re­
ciólką, jaką się okazała Mary Petchell. stauracją. na Place de la Madeleine. 
Judyta nie miała tu nikogo i to po- Gdy weszli, maltre d~h6tel podbiegł w 
głębiało jej tragedię. lansadach. Dla Judyty wszystko to lW-

Trzy dni minęły od obiadu z Lis- lo nowe i emocjonujące, sprawiając, 
sendalem w Chiiteau de l\fadrid. Pod że się czuła kimś ... Natomiast Lissen­
różnymi pretekstami widywał ją od- d·aJe przyjmował wszystko jalw słusz­
tąd codziennie. Była świadoma nle- nie należny sohie hDtd . . 
bezpieczel'lstwa: jeśli nie będzie się Dano im najlepszy stolik, przybra­
miała na ostrożności, zakocha się w ny najpiękniejszymi kwiatami, które 
nim. Coś w nim niepokoiło ją, choć czyniły malownicze plamy na śnieżno­
żadną miarą nie mogła swych wrażel'i. białym obrusie. • 
sprecyzować. Mogla tylko powtarzać Lissendale bYł niedościgłym gospo­
sobie· w kółko: Gerald Lissendale za- darzem. Choć mistrzowsko się znał na 
razem pociąga ją. i odpycha. winach i potrawach, jednak we 

Bardzo być może nieopatrznie, wszystkim zasięgał jej rady, nim wy-
, przyrzekła mu swe towarzystwo i na dał rozkazy służbie. JeJ wiadomości w 

dziś wieczór. Mieli razem zjeść obiad tym zakresie były nierównie szczup­
u Lal'ue'go, a potem udać się do tea- lejsze, lecz potrafił tak urzą.dzić, jak 
tru .To dla niej nowość, nigdy jeszcze .by to wszystko ona obstalowała. 
bowiem nie była we francuskim te a- Nareszcie maltre d'hotel odszedł i 
trze. Przecież myśl o tym, że przez Lissendale odrzucił się na oparcie 
kilka godzin będzie sarna z Lissenda- krzesła. 
lem, napełniała ją. cudaczną obawą., - Pani jeszcze tu nigdy nie była? 

której nie mogła się pozbyć. - Nie. W ogóle po raz pierwszy je-
Czy ten strach tkwi korzeniami vi stem w Paryżu. 

czymś, co się stało, zanim straciła pa- - Ano tak - odparł, jakby przy­
mięć? Czy już wówczas zetknęła się · z pomniawszy sobie. - Restauracja La­
Geraldem Lissendalem? I czy uczynił rue jest wcale niezła. Niekiedy widuje 
coś, co ją dotychczas napawa podświa- się tu zabawnych ludzi. Człowiek, któ­
domym lękiem? Jakże straszne są te ry oto zajada zupę z takim wigorem, 
pytania bez odpowiedzi. jest bardzo znakomitym politykiem 

Pukanie do drzwi przerwało te jej francuskim. Tam zaś, przy stoliku na 
dumy. prawo, siedzi sławna gwiazda fiImo-

- Monsieur Lissendałe - zamel- wa.. 
dował służacy. - Tak, Paula Grayson - rzekła 

Wszedł ze swym zwykłym, swobod- Judyta. Znam ją. z podobizn w 
nym jakby trochę leniwym wdzię- dziennikach. Ma być Polką.. 
kie~. Miaia wrażenie, że to tygrys, - Chętnie w to wierzę, jako że jej 
który dla konwenansów zmusza sie- nazwisko przypomina kichnięcie. Sie­
bie do spokojnych, łagodnych ruchów. dzący przy niej pan, to Waterlow, ma_ 
Nigdy jeszcze nie znała człowieka, od gnat kinematograficzny. Powiadają, 
którego by promieniowała tak przeo.b- że się w niej kocha. Może panią gOl'­
fita, skupiona siła. Zdawało się to pra- szę'? 
.vie nienaturalnym. - Bynajmniej - odparła pośpiesz-

Podał jej rękę, uśmiechają.c się. nie, nie chciała bowiem, by ją ten wy-
_ Jakże się cieszę, że znów panią tworny europejczyk poczytywał za gą-

widzę, miss O,Farrell - rzekł. skę. - Proszę nie zapominać, że dzien-
I nic ponadto. Należało to do jego niki ameryka11skie chętnie się karmią 

zwyczajów, że zawsze mówił lakonicz- paryskimi skandalikami. . 
nie. Nawet prawią.c coś uprzejmego, Zrobił coś, od czego zarumieniła 
nie pozwalał sobie nigdy na sentymen- się gwałtownie: przycisnął ręką. jej le-
talną rozlewność. żą.cą na. stolilm dłoń. 

_ Dzięlmję panu za róże; są. prze- - Pani jest najładniejsz/). w tej re-
cudne. stauracji kobietą - powiedział. -

Wzrok jego stał się zadumanym. Bardzo jestem dumny. 
_ Róże - czerwone róże - wiele Romp1iment tak był niespodziewa-

mi przypominają; przypominają mi ny, że ją. zupełnie stropił. Miała ocho­
zwłaszcza o domowym ognisku, które tę rozgniewać się. Ale przypomniaw­
ongi posiadałem w Anglii. szy sobie jego usta~iczną prostolinij. 

Głos jego zazwyczaj taki męski, ' ność, postanowil~ obrócić te shr,va w 
brzmiał teraz marzą.co. żart. . 

- Czy nigdy się w panu nie budzi - Zaszczytem jest dla mnIe pań-
tęsknota do Anglii? ska wytrawna aprobata, panie Lissen-

Z mocą. wzruszył ramionami: dale. 
_ Nie; choćbym tęsknił, już tam Powiedziała to wesoło, ~ccz rumień-

ce nie zeszły z jej twarzy. Cofnęła rę­
kę. 

- Spodziewam się, żem pani nie o­
braził? - zapytał poważnym tonem; 
- ale, widzi pani, Paryż jest miastem 
romantycznym, i trudno się wymknąć 
temu wpływowi. 

Podczas gdy się zastanawiała nad 
znaczeniem jego słów, Lissendale do­
był z kieszeni notes, z którego wyją.ł 
malutki wycinek. 

- Na przykład - rzekł, kładąc wy­
cinek przed nią na stole - któż wie, 
co się kryje poza tym ogłoszenie w Ma­
tin'ie? 

1udyta przeczytała: 

TAJEMNICZA PANI Z TAVERNE 
ROYALE 

jest proszona o napisanie pod adresem 
dziennika do 

CZŁOWIEKA, RTORY BYŁ SZORSTKI 

- Brzmi to, niby początek powie­
ści - nadmieniła. Czuła, że mówi ba­
nalnie, lecz nic innego nie przyszło jej 
go głowy. Trudno było zrozumieć, dla­
czego wyciął ogłoszenie i po co następ­
nie pokazał je jej. Nasunęły jej się 
dwie odpowiedzi: mOŻe zamierza 
wszcząć z nią flirt, albo znowuż chce 
pozyskać jej udział w jakimś żarcie? 

Jednak spojrzawszy na niego, prze­
konała się, że nie żartuje. Przeciwnie, 
miał niezwykle poważny wyraz twa­
rzy. Wpatrywał się w nią. z pilnością, 
która ją, niepokoiła i krępowała. 

- Tak, - rzekł wolno, odpowiada­
ją.c na jej uwagę: - brzmi to niby po­
czątek powieści. Lecz kto wie, czy ta 
powieść okaże się komedią. czy trage­
dią. ? 

- Ależ komedią, naturalnie! - Ju­
dyta nie chdała się poddać ·powadze 
jego tonu. - Czyż pan nie odtwarza 
sobie tej sceny? Jakiś mężczyzna, bar­
dzo wrażliwy na wdzięki n.iewieście, 
siedzi nieopodal pięknej damy, tajem­
niczo ubranej na czarno ... Czy pan nią 
zauw1łŻył, że w powieściacb tajemni­
cze kobiety zawsze czarno się noszą.? 
Upuściła serwetkę; on, jal,by zaczaro­
wany wpatrywał się w jej lica, nie do­
strzegł tego i serwetki nie podniósł. 
Dama, oburzona tym brakiem wycho­
wania, opuszcza restaurację, nie po­
zwoliwszy mu się wytłumaczyć. Jak 
pan myśli? 

Uśmiechnął się. 
- Bardzo pomysłowe - i może słu­

szne. Proszę pani, czy pani już kiedy 
jadła obiad w Taverne Royale? 

- Nie. - Nie było to kłamstwo, 
gdyż po prostu nie pamiętała. - Ra· 
dabym kiedy pójść tam; kto wie, mo­
żebym spotkała Człowieka, który był 
szorstki, albo przynajmniej Tajemni­
czą Panią.! 

Spodziewała się uśmiechu, ale UJ· 
rzała zmarszczenie brwi. 

- Mówmy o czym innym - ode­
zwał się z porywczością, która w kim 
innym świadczyłaby o złych manie­
rach. 

Reszta posiłku była jakby nieco 
zmrożona. Lissendale usiłował, zauwa­
żywszy to, rozproszyć tę atmosferę, 
lecz bezowocnie. Zdecydowała stanow­
czo, że go więcej nie powinna widy­
wać: w zbyt silne wprawia on ją. roz­
terki. I zbyt wiele ma dziwacznych na­
strojów. 

Udali się do teatru Scala, gdzie da­
wano nową. farsę pt. "L'avant de ces 
dames". Sztuka ta, dowodząca, jak 
bardzo ostatnimi czasy Francuzi inte­
resują się sportem, była wcale pociesz­
na i w innych okolicznościach Judyta 
bawiłaby się doskonale. 

- Rad jestem, że się to pani podo­
bało - rzekł Lissendale, pOdają.c jej 
płaszcz przy wyjściu z teatru. 

- Owszem; sport zawsze mię inte­
resuje. 

- 'V takim razie musi pani które­
goś dnia przyjść i popatrzeć, jak się 
boksuję. Niekiedy ćwiczę pod kierun­
kiem jednego z najlepszych fachow­
ców, który się trenuje w Paryżu. 

Odparła jakby wbrew woli: 
- Myślę, że i najlepszym fachow­

com niełatwo by przyszło poradzić so­
bie z panem. 

Nie był to z jej strony kompliment, 
ale uczciwe stwierdzenie wrażenia. Po 
prostu nie mogła sobie wyobrazić, by 
ktokolwiek zwalCZYł Liśsendala. 

- Brutalna siła, to w boksie jesz-

cze nie wszystko; potrzeba również u­
miejętności - zauważył; 

Pomógł jej wsiąść do auta, sam zaś 
usiadł przy kierownicy. 

- Jak na Paryż, jest jeszcze zupeł­
nie wcześnie; czy mógłbym prosić pa­
nią na kolację? 

- Wie pan, wolałabym już wrócić 
do hotelu. Głowa mię boli. 

Był to oczywiŚCie dowód słabości, 
lecz czuła, że już dosyć czasu spędziła 
w jego towarzystwie. Powoli, stopnio­
wo, ale coraz natarczywiej budziła się 
w ni~j myśl, że ten człowiek dla ja­
kichś ukrytYCh powodów chce umoc­
nić swą władzę nad nią. Walczyła 
przeciw temu podejrzeniu, i ta walka 
ją nużyła. Nie, stanowczo nie życzy 
sobie iść z nim na kolację. 

Na chodniku przed restau~acją by­
ło rojno - tak bardzo rojno, że gdyby 
jej nerwy były mniej napięte, prawdo­
podobnie nie zauważyłaby pewnego 
drobnego incydent}l. 

Mianowicie, w chwili gdy Lissen­
·dale zają.ł miejsce przy kierownicy, 'z 
tłumu wynurzył się jakiś człowiek i 
zrobił kilka kroków w kierunku auta. 
Gerald Lissendale, widocznie rozpo­
znawszy go, uczynił lekki, jakby prze­
czący ruch głową i człowiek oddalił 
się natychmiast. Judyta była · przeko­
nana, że go Lissendale odprawił z po­
wodu jej obecności w samochodzie. 
Możeby nie przywiązywała do tego 
wszystkiego wagi, gdyby nie fakt, że ... 
znała tego człowieka! 

Ską.d, w jaki sposób - tego powie­
dzieć nie mogła; wraz z tysiącem in­
nych spraw zatonęło to bowiem w o­
kropnej niepamięci. Ale była pewna, 
że tym razem intuicja jej nie myli. 
Nie było w tym człowieku nic szcze­
gólnego. Ze swą. krótko przyciętą bro­
dą, ze swym czarnym strojem, był 
prawdopodobnie Francuzem. Ale oczy 
- oczy były jej znane. Po nich to -
jeśli się można było tak wyrazić - po­
znała go. -

Co się za tym wszystkim kryje~ 
Och, gdybyż mgły się rozwiały!.. 

Niebawem pożegnała Lissendala 
przed drzwiami swego hotelu. 

- Być może napiszę jutro, proszą.c 
panią o pewną. łaskę. Jeśli tylko bę­
dzie to możliwe, niech sIę pani stara 
przychylić do mej prośby. 

Uchylił kapelusza i nic więcej nie 
dodając, odszedł. 

- Cierpliwości, mademoiselIe, cier­
pliwości. Wszystko będzie dobrze, je­
żeli grzecznie będziemy się zachowy­
wali, - mówił dr Boucour, uśmiecha­
jąc się poczciwie i klepiąc pacjentkę 
po ramieniu. - Odzyska pani pełnię 
pamięci, przy.rzekam to solennie. 

- Kiedy, panie doktorze? 
Psychiatra zrobił ruch nieokreślo­

ny. 
- Nawet współczesna nauka nie 

umożliwia mi wyznaczenia ścisłej da­
ty, mademoiselle; ale iuż niedługo, 
niedługo zapewne ... A tymczasem pa­
ni, spodziewam się, nie ma innych 
trosk? 

I spojrzał na nią z niepokojem. 
Judyta potrząsnęła głową. Jakże 

wyrazić, chociażby i temu zacnemu 
cudotwórcy, swe mg.liste strachy? P.o­
nieważ nie posiadała żadnYCh określo­
nych potwierdzeń, wziąłby to po pro­
stu za urojenia chorego mózgu. 

Gdy po wyjściu od niego znalazła 
się we własnym pokoiku, przyniesiono 
jej list. Koperta była z białego gmbe­
go papieru jak i arkusik, Idóry z niej 
wypadł. 

Przeczytała: 
Droga Pani! , 

Piszę z zapytaniem. czy Sz. Pani 
nie zechciałaby spędzić kilku dni tutaj 
w Neuilly? La Comtesse de Chamina­
de, dobrze znana w towarzystwie pa­
ryskim i będąca dawną moją. przyia­
ciółką, już tu zjechała i mogłaby Pa-
rli szaperonować. . 

Zgoda Drogiej Puni byłaby dla 
mnie zaszczytem i przyjemnością. 

A propos: miałem· wczoraj wiecz.o­
rem kartkę od przyrodniego Jej brata. 
Pisze, że ma nadzieję odwiedzić mię 
tutaj w ciągu najbliższych czterdzie­
stu. ośmiu godzin. Przekazuję Pani je­
go serdeczne pozdrowienia. 

Szczerze oddany 
Gerald Lissen·dale. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Podziemne osad · askinlowe (II Sahar e 
. Na dnie wygasłych kraterów mieszkają Berberowie 

. XfryKa, fo Kra] niesłycha.nie ciekawy, 
Jako ilustracja rozwoju kultury ludzkości. 
Najwięcej zaciekawienia budzi mote Sa­
hara, dotąd jeszcze stosunkowo mało zba­
dana. Jedną z jej naj ciekawszych osobli­
wości, to 

osiedla Jaskiniowe południowego !'Dnlsu, 
!II pomiędzy których liczne zachowały się 
jeszcze do dnia dzisiejszego. Setki ludzi 
tyją tam jak krety, całe szczepy berberyj­
skie posiadają swoje mieszkania na wiele 
metrów głęboko w ziemi, tak it ma się 
wratenie, te całe wielkie wsie zapadły się 
w ziemię na skutek jakiejś katastrofy. Na­
wet plantacje oliwek, fig i palm zakłada­
je, ci jaskiniowcy na tej głębokości, tyjąc 
przy tym od wielu generacyj równie we­
soło jak inni nad ziemią. 

W południowym Tunisie znajduje, się 
ogromne jeziora słone, ciągnące się pra­
wie od samego wybrzeta śródziemnomor­
skiego w kierunku zachodnim w głąb Sa­
h~r'y algierskiej. Na południe od tych 
nIZIn 

rozpościera się 
bezbrzeina pustynia Sahary, 

gdzieniegdzie tylko przedzielona górami i 
stepami oraz suchotniczymi oazami. Tu­
taj wznoszą się z szarot6łtej, beznadziej­
nie smutnej równiny zębiate wzgórza pa­
sma górskiego ku lazurowemu niebu. Gó­
ry te zamieszkałe są przez setki Berberów. 

Góry te robią wratenie jakiejś okolicy 
księżycowej, tym bardziej, te u ich stóp 
widnieją liczne kratery. 

• 

I .. 
DZIWACTWA 

Oto jakie kapelusiki noszą obecnie pa­
nie we Francji. Nie można powiedzieć, 
aby te kapelusze były twarzowe. no, ale 

są modne 

Korespondent pewnego pisma tak opi­
suje swoje 

wraienia :r: wizyty w osadzie 
jaskiniowców: 

. W towarzystwie mego przewodnika po­
bIegłem w dół ku najbliższemu otworowi 
krateru. I rzeczywiście, na głębokości 

MASKI GAZO­
WE I SCHRON 

DLA PSOW 
demons trowano 

na wystawie obro­
ny przeciwlotni­
czej w Londynie · 

dwóch piętr mieszkali ludzi~, kobiety I 
dzieci, i spoglądali ku mnie w górę tak 
samo zdziwieni jak ja na nich w dół. N&­
stępnie kobiety, zasłaniając twarz 1'ozbie­
gły się do poszczególnych otworów na 
dnie krateru. Otwór krateru miał jakie 
12 m średnicy, boki jego spadały pionowo, 

Cowboye na samolotach 
POBtęp XX wieku ~aBtoBOWa'łly do ł"om.anty~m.u pł"erli am.e­

,,.yka'łłskich 

Romantyzm prerii amerykańskich, z 
rozsianymi na nich olbrzymimi fermami z 
tabunami dzikich koni , otrzymał nową nu­
tę zharmonizowaną z postępem XX wie­
ku. Zdarzało się często, te ujarzmione jut 
przez: cowboya przy pomocy lassa i wcie­
lone do :-!tada dzikiie konie znalazlszy si ę 
po raz pierwszy poza ogrodzen iem na wol­
nym stepie, wyrywały się i pędziły na o­
ślep przed s!l'hie. Dzikiego rumaka. opa­
nowanego naglą żądzą wolności trudno by­
ło d o gonić na najbardziej rączym koniu. 
Nic tedy dzhvnego, że jeden z farmerów 
w stanie Texas wpadł na pomysł utycia w 
tym celu samolotu. 

Farmer ów z zamiłowania cO'wboy, z 
wyszkolenia lotniczego lotnik, nabył przed 
kilku laty małą awionetJkę typu wyrabia­
nego przez zakłady Forda, którą często 
posługiwał się w swych podróżach. Ostat­
nio, gdy kilka naj cenniejszych koni jego 
stada nieda.wno upolowa,nych w preriach 
Te;>;:as·u, wyrwało się - farmer-lotnik nie 
namyślając się długo, wsiadł na awionetkę 
i poleciał za wiatronogim tabunem. Po pół 
godzime cały tabun znalazł się z powrotem 
wśród stada, spędzOlTIy PIjl6Z szybującą 
1Il1lld ll'i'm maszyną. 

ZClJdanie laJtającego cowboya nie należy 

jednak do łatwych, trzeba bowiem tak 
manewrować samolotem, by wyprzedziw­
szy konie, w o<l.powie:dniej chwili zniżyw­
szy lot, za\vrócić je w potą,danym kierulIl­
ku . Sposób ten okazał się jednak znacznie 
pewniejszy od siosowanego dotychczas po­
ścigu na koniach, wobec czego jut 8 far­
merów w Texas zastosowało awionetki do 
spędzania dzikich koni. 

Niezwyk ły fenomen 
Lekarze bel~ijscy badają niezwykły 

fakt. jaki wydarzył się ostatnio w Char­
leroi. Pewien górnik, który w grudniu 
ub. r. ukończył 46 rok życia, zaczął na no­
wo rosnąć i to w tempie tak szybkim, te 
od grudnia do końca marca przybyło mu 
20 cm. Górnik sam nie zwrócił na to po­
czątkowo uwagi. Zaniepokoiło go jedynie 
ogólne osłabienie, które chwilami było tak 
silne, że nie mógł pracować. Pewnego 
dnia stwierdził z przerażeniem, te ubranie 
stało się za krótkie. Spostrzeżenie swe 
zakomunikował lekarzowi kopalni, który 
zarządził szczegółowe badanie lekarskie 
dla wyjaśnienia - tego niezwykłego zjawi­
ska. Wyniki badania nie zostały na razie 
jeszcze opublikowane. 

gdzieniegdzie podparte Kamiennymi ~eia:­
nami, a w ścianach znajdowały się doko­
ł& dwie kondygnacje nieregularnych otwo­
rów, z których niejedne zamknięte były 
prymitywnymi drzwiami. 

Było to 
mieszkanie kaida, naczelnego wodza 

szczepu. 
Wejście do niego wiodło z dna krateru. 
Obok znajdowała się przestronna, dość re­
gularna w kształcie jaskinia, o wyłoto­
nych kobiercami ścianach, ze stołem w 
pośrodku i ławkami wzdłuż ścian. Była to 
sala przyjęć kaida, który tet niebawem 
wysunął się z ciemnego korytarza, by po­
witać gości. Kaid zaprowadził nas przez 
długi, ciemny ganek na dziedziniec "pała­
cowy". Nad jedną ze ścian znajdowało się 
murowane palenisko, jedyne w całej osa­
dzie. W innych mieszkaniach pali się o­
gień na ziemi. Chociat na dziedzińcu pa­
nował półzmrok, mogliśmy jednakte roz­
poznać urządzenie domu. Była tam więc 
najpierw sypialnia kaida i jego małtonki. 
Byto tam wysunięte na środek łoże na 
drewnianej podstawie. Także w innych 
mieszkaniach znajdują się podobne, cho­
ciat skromniejsze łóżka, ale zawsze tylko 
jedno dla głowy rodziny. Inni członkowie 
sypiają na plecionych rogożach. Nad łót­
kiElm kaida znajdowała się strzelba krze­
mionowa a w niży obok stał lichtarz gli­
niany. Był tam takte długi worek skórza­
ny z przyborami toaletowymi pani domu. 
Były tam więc patyczki do nakładania 
farby pod oczy i na brwi, szminka na po­
liczki a nawet perfumy francuskie. 

Kokieteria kobieca nie zatrzymuje się więc 
nawet przed tymi jaskiniamI. 

W innych ubikacjach nie było prawie żad­
nego urządzenia. Na mój widok kobiety 
pochowały się w najciemniejsze kąty. Wi­
docznie przeszkodziliśmy im w pracy, 
gdy t wszędzie widać było prymitywne 
wrzeciona do przędzenia włosia wielbłą­
dziego i wełny, dalej krosna z tkaninami. 
jeszcze bez czółenek , przy których nić 
przetykało się ręką. Wreszcie barwne " 'l'­
szywanki, którymi kobiety upięk szają nie­
bieskie swe oponcze. Trudno sobie wyo­
brazić ładniejsze dziewczęta od tych, jak ie 
widzieliśmy wśród jaskiniowców. Berbe­
rzy są bardzo zazdrośni o swoje kobiety i 
trzymaja, je krótko. Wiarołomcy bywaią 
natychmiast zabijani przez oszukanych. 
Skoro uwodzicielowi uda się umknąć, 

kobietę wlarołomuą topi slę 
w najbliższej studni. 

Kobiety tatuują sobie piękne twarze, ale 
w sposób bardzo umiejętny i podr1oszący 
ich urok. Szczególnie duże, czarne oczy 
zdradzają, temperament Berberek. Los ich 
nie jest pozazdroszczenia godzien. Całe 
swe życie spędzają w norach podziemnych 
przy pracy. Obcowanie towarzyskie z męż­
czyznami jest niedopuszczalne. Lecz mimo 
to sa, one zadowolone ze swej doli i nie ży­
czą sobie wcale zmiany. 

Mieszkania jaskiniowe mają swoje wiel­
kie zalety, są one ciepłe w zimie a chłod­
ne w lecie i chronią przede wszystkim 
przed piaskiem pustynnym, który jest 
straszliwą plagą. (KK) 
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NASZA NOWELKA 

"Nie nadużywać 
dzwonka ... " 

Pan Wawrzyn Kpicki, mieszkający na 
czwartym piętrze ilutej czynszowej kamie­
nicy zamknął za sobą drzwi i zadowolony 
schodził gwiżdtąc na dół. Klatka schodo­
wa była podobną do setek innych, te same 
witrażyki w oknach. te same dywany przy­
trzymane mosiężnymi sztabami, to samo 
złe powietrze, zmieszane z zapachami ku­
chennymi, no i w końcu podwórze podobne 
do wszystkich innych. 

Pan Kpicki, zajęty jako ekspedient w 
branży porcelanowej wczoraj właśnie wy­
najął pokój na czwartym piętrze, skromnie 
ale czysto umeblowany. Dlatego schodząc 
oglądał tabliczki z napisami; na jednych 
drzwiach - lekarz specjalista od naświe­
tlania. dalej ubezpieczenie na tycie i od 
wypadku, potem pensjonat dla przyjez­
dnych. A na drugim piętrze było at pięć 
rożnych kart wizytowych z osobnymi 
dzwonkami. Trzeci dzwonek miał kartę z 
podkreśloną uwagą: 

Anna Maria Kubek - wyroby artystycz­
ne - dzwonić trzykrotnie, ale nie naduty­
wa ć dzwonka!! 

- Ha, ha! - zawołał pan Kpicki po 
przeczytaniu ka~tki, zaqzwonił trzykrotnie 
i p ęd em zbiegł na dół, pękając ze śmiechu. 
Miał wrodzony humor i kpił bezlitośnie 
z niewiast. Kpicki wsiadł do swego tram­
waju, obejrzał kilka naprzeciw siedzących 
panienek i pogrążył się w czytaniu gazety. 

Tymczasem panna Anna na skutek trzy­
krotnego dzwonka nałotyła swe barwne 

kimono i pobiegła do drzwi. Przyłotyła o­
ko do szybki i zajrzała. Następnie otworzy­
ła drzwi i z dumą spojrzała na swój napis 
z ostrzeżeniem. Z trzaskiem zamknęła 
drzwi i obrażona poczłapała w pantoflach 
do pokoju. Pokój był nieuprzątnięty i za­
pchany różnymi gratami począwszy od bu­
fetu, a skończywszy na kanapie, zasłanej 
przeróżnymi poduszkami i pajacami, które 
co pewien czas powstawały pod palcami 
panny Anny. Na ścianach wisiały krzywo 
cbrazki począwszy od Mony Lisy, a skoń­
czywszy na barwn~rch krajozbrazach i 
pocztówkach. 'Vszystko razem wyglądało 
jak pobojowisko w Abisynii, ale odpowia­
dało gustowi panny Anny. 

Na kanapie spędzała większą. część ży­
cia, bo tu rysomiła projekty, wycinała w 
drzewie, haczkowała koronki i kołderki, 
wycinała slywetki i szyła lalki i pajace. 
Przed dwudziestu laty była panna Anna 
w Warszawie, stamtąd wyniosła najmil­
sze wspomnienia, złam~ne serce i dużo 
artystycznych umiejętności. Pochodziła z 
tych czasów, kiedy panny były naiwne, 
śmiały się ze wszystkiego i śmiejąc się po­
trząsała głowa, pełną loków, które z każ­
dym rokiem były coraz więcej siwe. Anna 
Maria czyniła jeszcze ostatnie wysiłki, a­
by walczyć ze starością., trochę usta czer­
wieniła, trochę włosy farbowała i czasami 
pokazała się w kawiarni, aby spotkać zna­
jomych. Ale w końcu poddała się zupeł­
nie, bo wiedziała dobrze, że wino jej tycia 
zmieniło się nieodwołalnie w ocet. 

W młodości starała się być zaw'ize ory­
ginalną i nie chciała mieć przyjaciółek, a 
na starość została samotna. Nie chodziła 
na tadne kawki, na których starsze panie 
starają się wypowiedzieć, zyskać trochę 
ciepła. Wewnętrznie pragnęła odwiedzin 
ludzi, pragnęła kogoś kto by przytulił jej 
siwą głowę i znalazł wyrazy pocieszenia. 

Ale nikt taki nie przychodził. Szyła więe 
nadal laki i pajacyki do składów i na za­
mówienia, aż w końcu wywiesiła ów 
śmieszny napis przy drzwonku. 

Tego dnia pan Kpicki wracał w nocy 
z posiedzenia w winiarni, a jego trochę 
,.zalane" spojrzenie znalazło znów ów dzi­
waczny napis. Dusząc się od śmiechu na­
cisnął laską trzykrotnie dzwonek i z mło­
dzieńczą nieomal lekkością zwiał do swe­
go mieszkania. Anna Maria zbudzona ze 
snu ze ścisniętymi ze złości wargami słu-. 
chała dzwonka. Coś niesłychanego - co 
za bezczelność! Wskoczyła w kimono i po­
biegła do drzwi. Ale nikogo nie było. 
Światło na schodach właśnie zgasło. 

A tymczasem wesoły pan Kpicki co­
dziennie rano i wieczorem dzwonił i szyb­
ko uciekał. Coraz bardziej bawiła go ta 
historia. jak małego chłopca. A Anna Ma­
ria również oczekiwała dzwonka siedząc 
na swej żółtej kanapie, za każdym razem 
oburzała się i biegła do drzwi, aby schwy­
cić bezwstydnika. Ale pan Kpicki był do­
brym gimnastykiem, znikał jak wicher w 
czeluściach czwartego piętra. 

I tak upłynęły trzy tygodnie, a ostry 
dzwonek dwa razy napełniał swym prze­
raźliwym głosem pokój Anny, którą prze­
nikały coraz to nowe uczucia. Ale wszyst­
ko ma swoje granice. Ten okrutny czło­
wiek, nadużywający jej cierpliwości, mu­
siał być nareszcie pociągn~ęty do odpowie­
dzialności. Ze wzruszenia i o,burzenia An­
na nie mogła prawie szyć swoich lalek. At 
pewnego razu postanowiła się ukryć w 
małej ubikacji przy drzwiach i czekać tak 
długo, aż przyjdzie złoczyńca. Nasłuchi­
wała więc z biciem serca wszystkich kro­
ków na schodach, zaciskała pięści i szyko­
wała. się do skoku. 

Pan Kpicki tego dnia szedł z góry moc­
no zaspany. ale z przyzwyczajenia nachy-

lił się i nacisnął trzykrotnie guzik dzwon­
ka. Lecz w tej samej chwili drzwi otwo­
rz,yły się i wynurzyło się straszne, do furii 
podobne oblicze! 

Jednym skokiem Kpicki dał nura na 
sehody, ale słowa okrutne biegły dalej za 
nim po schodach. Dowiedział się o sobie 
wiele niepl'zyjemnych rzeczy, usłyszał 
groźby o policji i wiele innych rzeczy. 
Jeszcze siedząc w tramwaju miał ciągle 
wrażenie, te słyszy ten okropny g tos." 

Anna Maria jako zwycięzca wróciła do 
mieszkania. I rzeczywi ś cie już si ę nie od­
watył dzwonić ani razu, bo mężczyźni w 
takich przypadkach są okropnymi tchó­
rzami. 

A Anna Maria czekała ciągle czy się to 
jeszcze nie powtórzy. Stała s i ę o'krutnie 
nerwową, godzinami siedziała n a kanapie 
i wyczeki" .. ała. Ale nadużycie już się nie 
powtarzało. Cały tydziel'l walczyła ze sobą. 

W końcu siódmego dnia pan Kpicki 
otrzymał list: 

Szanowny Panie! 
Proszę o wybaczenie, że się tak nie­

uprzejmie zachowałam wobec Pana z 
powodu głupiego dzwOlika. Cała spra­
wa nie warta byla tyle krzyku. Prze, 
ciwnie - jestem artystką i właściwie 
nic mi to nie przeszkadza, o ile ' Panu 
~o codzienne dzwonienie spra \Via przy­
Jemność - to proszę nadal to czynić. 
Właściwie przyzwyczaitam si ę rIo ' tego 
dzwonienia i nic mi to nic szk odzi. 

Z p owa ż ani e !1l 
Anna ~Ia ria Kubek. 

. Pan Kpicki oniemiał po przeczytaniu 
lIstu - absolutnie nie mógł zrozumieć 
psychologii niewiast w podeszlym \yieku; 
był w rozterce przez parę dni - nie wie­
dział czy ma dzwonić, czy nie. ostatecznie 
postanowił me nadu:';ywać obcego (lz\Yon-
ka. \.: J. 


